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Przyszły kanclerz Niemiec. 


OQ dłuższego już czasu krażą w Berlinie po- 
głoski o bliskiem przesileniu w rządzie niemie- 
ckim. i jakkolwiek organ urzędu spraw zagrani- 
cznych jasno i dobitnie po kilkakroć zaprzeczył 
im, utrzymują się uporczywie, nie przestając w 
opinji publicznej najróżnorodniejszych wywoły- 
wać kombinacyj, przynajmniej co do zmiany w 
godności kanclerza Rzeszy. 

Jakkolwiek obecny kanclerz książę Hohenlohe 
nie ma dziesiątej części tego ogromu pracy i te- 
go znaczenia, co ks. Bismark, już to ze względu 
na energiczny indywidualizm cesarza Wilhelma 
II. który rolę kanclerza zepchnął stopniowo do 
roli wykonawcy swych rozkazów i niewiele mu 
pozostawił po za reprezentacją, już to ponieważ 
od kanelerstwa odłączono urząd spraw zagragni- 
cznych, który piastuje zdolny i energiczny Bu- 
low, — pomimo to 80 lat wieku, jakie dźwiga na 
swych barkach. domagają się coraz natarczywiej 
zacisza i spokoju. Nie dziwnego stąd, że coraz 
więcej opinja publiczna w Niemczech zaczyna 
się zajmować owym „mężem przyszłości*, który 
jako czwarty z rzędu kanclerz Rzeszy zostanie 
powołany do znanego gmachu przy ulicy Wil- 
helma i weźmie na się odpowiedzialność za po- 
litrkę Rzeczy jako takiej. | 

„ Wiele widoków do objęcia spuścizny po księ- 
ciu Hohenlohe zdaje się mieć obecny namiestnik 
Alzacji i Lotaryngji, książę H o ie nlohre-Tran- 
genburg już to dla swych tradycyj familij- 
nych, które w arystokratycznym ustroju dzisiej- 
szego państwa niemieckiego decydującą grają 
rolę. już też dla swych zdolności administracyj- 
nych. Hohenlohe - Langenburg położył niegdyś 
wielkie zasługi jako przewodniczący niemieckie- 
go komitetu kolonjalnego. 

Obok niego wiele szans mają Bülow, kie- 
rownik niemieckiej polityki zagranicznej i Mi- 
quel, pruski minister skarbu. Biilow jest nader 
zręcznym i bystrym dyplomatą, posiadającym w 
równie wysokim stopniu zaufanie swego cesarza 
jak i rządów ościennych. Byłby on ze wszech 
miar odpowiedni na najwyższą godność w pań- 
stwie niemieckiem. Wiele danych przemawia 
niemniej za przebieglym Miquelem, który ja- 
ko minister finansów jest kierującą sprężyną i 
duszą pruskiego gabinetu. Miquel to komo no- 
vus, self-made-man w łonie pruskiego rządu, któ- 
ry zacząwszy swą karjere polityczną 0d rady- 
kalnego deputowanego, przemawiającego w roku 
1848-49 za zniesieniem władzy królewskiej, do- 
stąpil dzisiaj bezwzględnego zaufania cesarza, 
który widzi w nim niezbędną podporę swego 
rządu. Im niezbędniejszym jednak staje się Mi- 
quel w rządzie, tem więcej wrogiego nabiera 
usposobienia przeciw Polakom, bo to jest konik, 
na którym w prusko-niemieckiej biurokracji wy- 
soko można dojechać, a bez objawienia swej niena- 
wiści dla Polaków, z pewnością pan Miquel nie- 
pozyskałby pełnej łaski swego monarchy. 

, Obok tych trzech wysokich urzędników, wy- 
mieniają jako możliwych następców księcia 
Hohenlohego, dwóch generałów i to generała 
Wałdersee, a z większem jeszcze prawdopodo- 
biehstwem generała Werdera. więcej dyploma- 
tę niż żołnieża, który obecnie reprezentuje dwór 
berliński w Petersburgu, gdzie jest persona 
gratissima. 
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Lwów, 23 lutego. 
[Sprawozd. telefon. „Głosu Narodu“] 

Marszałek hr. Stanisław Badeni zagaił piąte po- 
siedzenie czwartej sesji siódmego perjodu Sejmu gali- 


| cyjskiego dziś we czwartek o godzinie wpół do 1 w 


południe. 

Na wstępie posiedzenia zabrał głos JE. Apolina- 
ry Jaworski, prezes Koła polskiego w Wiedniu i 
postawił wniosek, aby Sejm przyjął na porzą- 
dek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie rękoj- 
mi kraju dla wkładek złożonych w gali- 
cyjskiej Kasie oszczędności. 

Wniosek Jaworskiego zostaje bez dyskusji uchwa- 
lony. i 

Po odczytaniu nadesłanych pism i petycyj, mar- 
szałek hr. St. Badeni odbiera przyrzeczenie poselskie 
od posłów Bednarskiego, Bindera, Hupki i Lubomir- 
skiego. 

Z porządku dziennego przystąpiono do pierwsze- 
go czytania sprawozdania Wydziału krajowego w 
przedmiocie petycji gminy miasta Jarosławia o ze- 
zwolenie na pobór opłat policyjnych od przedstawień 
teatralnych, koncertów, widowisk, balów ete. na rzecz 
funduszu miejscowych ubogich. Sprawozdanie składał 
poseł Vayhinger. Sejm uchwalił odesłać sprawozdanie 
do komisji gminnej. 

Po wysłuchaniu referatów posła Chamca uchwa- 
lono udzielić koncesji na pobieranie opłat mytniczych 
radem powiatowym: w Lisku (od mostu na Sanie w 
Dweruiku i od miostu na Hoczewce w Hoczwi), w 
Białej (na drodze powiatowej Biała-Jawiszowice) i w 
Samborze (na drodze» powiatowej  Samborsko-Mości- 
skiej). Koncesja ważna jest na lat pięć od dnia jej 
uchwalenia. 

Poseł Schell składał następnie imieniem ko- 
misji gospodarstwa krajowego referat o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie zmiany uchwały 
sejmowej z dnia 17 stycznia 1896, ustanawiającej w 
eracie urzędników konceptowych Wydziału krajowego 
posady dla urzędników fachowo-rolniczych. Uchwalo- 
no w myśl wniosków referenta zwinąć posady se- 
kretarza i wicesekretarza utworzone wymienioną u- 
chwałą, a natomiast utworzyć w tymże eracie jednę 
posadę radcy z poborami 3,680 złr. rocznie. 

Przy wyborach uzupełniających wybrano do Ko- 
misji gospodarstwa krajowego: ks. Lubomirskie- 
go; do komisji kredytu włościańskiego: Dąbskie- 
go; do komisji górniczej: Klemensiewicza; 
do komisji kolejowej: Bindera; do komisji prze- 
mysłowej: Dąbskiego; do komisji reformy wybor- 
czej: Fruchtmana; do komisji szkclnej: Zale- 
skiego. 

Z kolei poseł Vayhinger imieniem Wydziału 
krajowego przedstawia sprawozdanie o rękojmi kraju 
dla wkładek Kasy oszczędności. Sprawozdauie Wy- 
działa krajowego przedstawia w ogólnych zarysach 
historję rnnu, następnie przedstawia bilans obecnego 
stanu rzeczy według zestawienia prowizoryczuego za- 
rządu Kasy. Sprawozdanie kończy się następującymi 
wnioskami : 

1) Kraj poręcza za wkładki złożone w galicyj- 
skiej Kasie oszczędności, a imiauowicie poręcza posia- 
daczom książeczek oprocentowanie statutom Kasy od: 
powiadające i wypłatę kapitału. 

2) Poręka wchodzi w życie z chwilą zatwierdze- 
nia przez rząd tych zmian w statucie Kasy, jakie 
Wydział krajowy uzna za potrzebne. 

3) Skoro fandusz rezerwowy osiągnie kwotę 109/, 
ogólnego kapitału wkładek, Sejm zastrzega sobie pra- 
wo uchwalenia, że porękę uznaję za wygasłą. 

4) Dopóki trwa gwarancja kraju, stan kapitałów 
ulokowanych w Kasie oszczędności nie może przewyż- 
szać sumy 30-stu miljonów złr.; suma gwarantowana 
może być podwyższona na podstawie uchwały Sejmu. 

5) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby za- 
żądał od Towarzystwa Kasy oszczędności zmian sta: 
tutu — w następującym kierunku: a) wydział Kasy 
składać się ma z 12 członków, z tych ośmin miano- 
wać będzie Sejm, bądź to z grona członków Towa- 
rzystwa Kasy, bądź z po za jej grona, czterech zaś 
członków wybierze walne zgromadzenie członków Ka- | 
Sy ze swego grona. b) Dyrekcja składać się będzie | 
z trzech dyrektorów płatnych, mianowanych przez q 


Wydział krajowy na propozycję wydziału Kasy. 
Kwentnalne zastępstwo jednego z dyrektorów zarzą- 
dzać ma Wydział krajowy, przeznaczaczając ku temu 
jednego z członków wydziału Kasy, Naczelnika buch- 
halterji i kasjera mianuje Wydział krajowy na wnio- 
sek Dyrekcji. c) Pożyczki hipoteczne mogą być u- 
dzielane tylko do połowy wartości przedmiotn, na któ- 
ry się udziela pożyczki. Kredyt na rachunek bieżący 
może być ndzielany tylko na podstawie złożonych 
efektów, mających pupilarne bezpieczeństwo i to tyl- 
ko do wysokości 75 pre. nominalnej wartości tych 
efektów. Eskont wekslów może dochodzić tylko do wy- 
sokości 20 pre. ogólnej sumy wkładek. 

d) Wszelkie zmiany statutów i regulaminu do- 
zwołone są tylko za zgodą Wydziału krajowego. Co- 
roczne zamknięcie rachunków i bilans przedkładane 
będą za pośrednictwem Wydziału krajowego Sejmo- 
wi. Ostatecznego absolutorjnm z rachunków udziela 
Sejm. 

e) Dopóki fundusz rezerwowy nie osiągnie 5 pre. 
czystego kapitału wkładek, cały zysk czysty przeka- 
zywany ma być do funduszu rezerwowego. Gdy fan- 
dusz rezerwowy osiągnie 5 pre. sumy wkładek, wów- 
czas połowa czystego zysku przeznacza się do fundu- 
szu rezerwowego, druga zaś, za zezwoleniem Sejmu, 
może być użyta na cełe dobroczynne. 

f) Uchwała o rozwiązaniu Kasy oszczędności mo- 
Że być powzięta pzez walne zgromadzenie tylko za 
zatwierdzeniem Sejmu. 

g) Do zbadania zdolności kredytowej przy weks- 
łach ustanowieni będą cenzorowie. 

h) Wszelkie postanowienia o ingerencji Sejmu i 
Wydziału krajowego obowiązują dogóty, dopóki trwa 
gwarancja kraju. 

W dysknsji nad wniesionem dzisiaj sprawozda- 
niem Wydziału krajowego w sprawie sanacji Kasy 
Oszczędności, zabiera głos posel Karatnicki, i 
żąda, aby sprawozdanie przekazać osobnej komisji, 
złożonej z 24 członków lub przynajmniej powiększyć 
ad hoc komisję budżetową o 6-ciu członków. 

Poseł Męciński sprzeciwia się wyborowi oso- 
bnej komisji, ponieważ sądzi, że toby przewlekło 
sprawę, P. Okuniewski żąda, aby w miejsce 
chorego p. Barwiúskiego wybrano do komisji budże- 
towej innego Rusina, bo inaczej naród ruski nie bę- 
dzie miał głosu w komisji w sprawie Kasy Oszczę- 
dności. 

P. Vayhinger tłomaczy p. Okuniewskienn, 
że skoro poseł Barwiński nie zrzekł się mandatu de 
komisji budżetowej, nie można nikogo wybierać w jego 
miejsce. 

Poseł Okuniewski zmienia swój wniosek i do- 
maga się powiększenia komisji budżetowej tylko o jedne- 
go członka. W głosowanin upadł wniosek Karatni- 
ckiego a utrzymał się wniosek Okuniewskiego. Wy- 
brano do komisji budżetowej Karatniekiego. Na 
tem zakończono obrady. O dniu i porządku następne- 
go posiedzenia Sejmu, zawiadomi marszałek posłów 
pisemnie. 

Po posiedzeniu wniesiono do laski 
skiej następujące interpelacje i wnioski: 

P. Szwed interpeluje w sprawie przyznania ug 
na kolejach powołanym do wojska. 

P. Cielecki wnosi interpelację w sprawie tę: 
pienia ostu i kanianki, 

P. Data interpeluje w sprawie przeniesienia są- 
du powiatowego do Suchej. 

P. Potoczek w sprawie postępowania sądów 
w sprawach wekslowych włościańskich. 

P. Warzecha interpeluje w Sprawie odwza- 
jemnienia się przez rząd anstrjacki na wydalania 
poddanych tutejszych z Prus i Poznańskiego. 

P. Wójcik stawia wniosek o założenie drugie- 
go zakładu sadowniczego w Galicji. 


marszałkow= 


Koniec posiedzenia o godzinie 2-giej po po- 
łudniu. 
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„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 


SYBERJA. 


IX. Kolej przecinać ma obwody: Tomski i Marysiński 
gubernji Tomskiej, Aczyński, Krasnojarski, Kański, 
Jenisejski, Niżneeudyński i Irkucki gubernji Irkuckiej, 
docyka przytem miast: Maryńsk, Aczyńsk, Krasno- 
jarsk, Kańsk, Niżnieudyńsk i Irkuck. Od Maryńska 
kolej biegnie prawie równolegle z wielkim traktem 
pocztowym syberyjskim, czasami go przecinając, cza- 
sami lekko się cd niego oddalając i tylko na prze- 
strzeni od Krasnojarska do Kańska, z ;powodu tru- 
dności położenia, odbiega od traktu na długość 30 
kilometrów. 

Kolej, okrążająca jezioro Bajkalskie, rozpoczyna 
się pod likackiem i ciągnie się wzdłuż brzegów je- 
ziora ku wschodowi aż do stacji Mysowska. Tu bu- 
dowa na tej niezbyt długiej przestrzeni, wynoszącej 
173 kilom., przedstawia ogromne trudności. Od wior- 
sty 3,088 do 3,108, tj. aż do przekroczenia Irkutu, 
tor biegnie w dolinie, która podczas przyboru rzeki, 
staje zawsze pod wodą, od wiorsty zaś 3,112 są do 
zwalczenia wąwozy górskie. Strome brzegi w nie- 
których miejscach są złożone ze skał granitowych 
prostopadłych, co zmusza do budowy wałów z kamie- 
nia. Ponieważ dalej w górę rzeki pochyłość ta jest 
wielka, że przejazd okazał się niemożliwym, przeto 
na wioście 3,146 zaszła potrzeba wybicia tunelu dłu- 
giego 68 metrów. Za tunelem znów linja kolejowa 
natrafia na góry Syrkysuńskie, które zmuszają kolej 
do okrążenia ich i zmiany kierunku w stronę zacho- 
du. Ażeby przeto skrócić drogę o 30 kilom., zapro- 
jekwwano budowę drugiego tunelu, tym razem 3,820 
metrów dłagiego. Roboty te wymagają długiego cza- 
su, muszą bowiem prowadzone być z jednej tylko 
strony, nie, jak to się zwykle dzieje, z dwóch stron 
odrazu. W dalszej drodze niemniej wielkie przezwy- 
ciężyć trzeba tradności, szczególniej przy dopływie 
małej rzeczki liczy do Kultuszny. Skały są tu pra- 
wie prostopadłe i tak wygięte, że nasypy czynić na- 
leży 36 metrów wysokie, oraz podpierać je murami 
ocementowanymi. Równie korzystne położenie posiada 
okolica cd ujścia Kultnsznej do jeziora Bajkalskiego 
na stacji Bystrej, na wiorście 2.212: na tej całej 
długości tor musi być wbijany w skały i oparty w 
niektórych miejscach na nasypach kamiennych, ziemi 
bowiem niewa wcale. 

Pomimo, że od wiorsty 3212, wzdłuż brzegu 
jeziora Bajkalskiego okolica traci charakter górzysty, 


to jednak tor kolejowy przekraczać musi w wieln 
miejscach odnogi gór, dotykających Bajkalu. Nasyp 
kolejowy ciągnie się przeto czasami tuż nad brze- 


giem, to znów oddala się na większą przestrzeń. Za- 
bezpieczenie nasypów od bażwanów, wycięcie lasów, 
zwalczenie mokradeł, przekroczenie licznych rzek ma- 


Muszkieterowie króla Jezomośći 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle pierwszej połowy XVIll-go wisku 


210) przez 
Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 
— Zanim na miejscu staniemy — ciągnął 
dalej Rupejko — i mnie się mogą przy takiej 


kapeli kiepki obluzować. A nic sobie tym sposo- 
bem nie wyjednasz. Twardym jest. prośbą. pla- 
czem, groźbą mnie nie ukąsisz. Jeżeli kiedyś 
miałem serce, to wystarczyło czasu. żeby się 
zdarło ze szczętem. Zresztą, Marceli Rupeiko nie 
darmo jest szlachcicem, mości dobrodzieju, dane- 
go słowa dotrzymuje. Zobowiązałem się oddać 
swaćpannę w ręce jegomości ('zarbana i dopełnię 
zobowiązania z wszelką aktualnością. Inaczej nie 
może być. Powstrzymaj tedy śluzy, bo pożytku 
z nich nie otrzymasz. a mnie przez nie do cho- 
lery możesz doprowadzić. — Gdy słyszę szlochy 
białogłowskie, zaraz pasje we mnie wzbierają... 
Do siarczystych piorunów! toć gładysz waćpan- 
nę w ramkę obsadzi i będzie przed waćpanną 
tahcował, jako mu zagrasz, niby miś, kiedy go 
Cygan za łańcuch ciągnie... — Uwierz w to. 
Widziałem, jaką ci klatkę przygotował. — Kró- 
lewna mogłaby w niej mieszkać. Sam zwo- 
ziłem puchy, makaty, kaduk wie nie co... — 
Otrzyj waćpanna śluzy. karocę zatopisz z kre- 
tesem ! 

Walentynce myśl przyszła: zwróciła się do 
bandyty i zapytała nagle: 

— Mości Rupejko ! sługujesz szatańskim, zgo- 
ła haniebnym sprawom. żalibyś dobrej usłużyć 
chociaż raz nie zechciał ? 

Zagadnięty w ten sposób spojrzał na pytają- 
cą, jak gdyby słów jej nie rozumiejąc. 


__ „GŁOS NARODU: 


I łych i strumieni, spadających z gór, wszystko to spo- 
wodowało , że kolej okrążająca Bajkał wymaga 
prawdziwej sztuki inżynierskiej. 

Okolica, przez którą tu biegnie kolej, z wyjąt- 
kiem samego miasta Irkucka i nielicznych wsi, jest 
zupełnie pusta. Pomimo, że klimat panuje tn ostry, 
to jednak bliskość Bajkału powoduje znaczne opady 
i skutkiem tego ziemia wcześnie już dostaje pokrywę 
śnieżną, niedopuszczającą większego zamarzania grun- 
tu, aniżeli to bywa na innych przestrzeniach, gdzie 


grunt, wiecznie zmarznięty, ogromnie utradnia ro- 
boty. 
Kolej Zabajkalska rozpoczyna się od stacji My- 


sowska i po krótkim biegu wzdłuż Bajkału, przecho- 
dzi w dolinę Selengi, okrążając góry Chamar-Daban. 
Most 284 m. długi umożliwia przekroczenie rzeki 
Selengi. Na wiorście 155 wkracza w dolinę Udy, 
skąd tor prowadzi pomiędzy Chilokien a Udą. Doli- 
nę Briany zamieszkują pracowici starowiercy, dla któ- 
rych kolej niezmiernie ważne mieć będzie znaczenie. 


Z KRAJU. 


Chrzanów, 22 lutego. 


Jak się odbywaja pogrzeby w Chrzanowie ?—Ślady zbrodni 
rytualnej. Policja, burmistrz, a żydzi. — Szkoła. — Le- 
karz miejski. — Tęsknota za komisarzem rzadowym. — 
Pomoc dla włościan. — Sejmik relacyjny hr. Potockiego. — 
Bankiet. — Dochód z tomholi. — Ks. Trzeciak. 

Do czego dojdzie nasz Chrzanów przy gospodarce 
Żydowskiej w gminie, to niedaleka przyszłość okaże, 
jeżeli władze rządowe nie wkroczą i nie położą tamy 
nadużyciom na każdym kroku. 

W dniu 19 lutego b. r., o godz. 4 popołudniu, 
Żyd niesie trapa w szmatę obwiniętego na plecach, 
towarzyszy mu drugi żyd, przechodzą aleją koło sta- 
rostwa, skręcają koło sądu ku ulicy Ńw.-Krzyskiej, 
zdążając ku okopowisku. Nogi i ręce trupa obwisłe, 
wystające z pod szmaty, wykonywały rozmaite ewo- 
lncje. Jakie wrażenie wywołało to na przechoduiach, 
nie potrzebuję opisywać. 

Przed paru dniami na stacji kolei w Chrzanowie 
dwie służące p. R. zauważyły że żyd prowadzi dziew- 
czynkę 8-letnią Chrześcijankę za rękę i częstuje ją 
cukierkami; na zapytanie jednej z nich, czyja to 
dziewczynka i gdzie ją wiezie, odpowiedział żyd, że 
dziewczynkę powierzono mu w Trzebini i że ją od- 
wozi do Oświęcimia. Służąca jedna wysłała draugą po 
służbę kolejową, aby. dziewczynkę żydowi odebrać, a 
gdy dnczekać się jej nie mogła, sama wybiegła po 
służbę, a tymczasem żyd z dziewczynką zniknął bez 
śłądu. : 

Wedle pogłosek, dziewczynka zginęła bez śladu 
w Trzebionce jednej kobiecie — zapewne będzie ona 
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tą samą, lecz czy wobec niedołęstwa organów poli- 
cyjnych na prowincji, uda się sprawcę porwania wy- 
śledzić ? ! 

Czyż w mieście Chrzanowie, liczącym 10.000 mie- 
szkańców, przy tak wielkim ruchu na stacji kolejo- 
wej nie byłoby wskazanem, aby policja przy każdym 
pociągn służbę pełniła” Zapewne p. burmistrz nie 
nważa tego za stosowne, bo to sprawiałoby przykrość 
jego protektorom, a ilnstruje postępki p. burmistrza 
i ta okoliczność, że gdy inspektor policji przyareszto- 
wał żyda za przekroczenie instrukcji sanitarnej i zą o- 
brazę policji, p. burmistrz w nocy poszedł do aresztów 
gminnych i żyda wypuścił. 

Po długich korowodach, naieganiach Rady szkol- 
nej okręgowej — gmina za zezwoleniem Rady pow. 
zaciągnęła w Banku krajowym pożyczkę w kwocie 
25.000 złr. na budowę szkoły męskiej. Budowę dwu- 
piętrowego gmachu doprowadzono w jesieni pod dach — 
niestety, dzięki niedołęstwu czuwających nad bndową, 
ściany się walą i grożą niebezpieczeństwem dla prze- 
chodniów. Mimo to dotąd nie nie zarządzono, aby budy- 
nek uratować, lub też odpowiednio zabezpieczyć, nim 
czas odpowiedni nadejdzie do radykalnej naprawy ka- 
błąkowatych ścian. ; 

Z powodu wyboru lekarza miejskisgo, wdrożono 
dochodzenie karne przeciw burmistrzowi i niektórym 
radnym o przekupstwo. — Wskutek tego starostwo 
wstrzymało się z odebraniem przysięgi służbowej od 
wybrańca; mimo to jednak z powodu zarządzenia p. 
burmistrza, lekarz ów fuakeje lekarza miejskiego spra- 
waje, mimo, że sprawa jest w zawieszeniu. 

Wybory do Rady gminnej już są przez namie- 
stnictwo zatwierdzone. Czyby nie było już ua czasie 
przystąpić do wyboru nowego burmistrza i ukonsty- 
tuowania Rady, ewentualnie w razie, gdyby żydzi 
wybór tego samego lnb jemu podobnego przeforsowali, 
bo mają absolutną większość w Radzie — nie poczy- 
nić kroków, aby zarząd gminą komisarzowi rządowe- 
mu powierzyć, zwłaszcza, że setki faktów zarządzenie 
takie usprawiedliwiłoby, a wtenczas możeby i mieszcza- 
nie, dzisiaj żydom na rękę idący, upamiętali się i z 
niewoli żydowskiej się wyzwolili. 

W ostatnich czasach Wydział Rady pow. kilka- 
krotnie przyszedł włościauom w pomoc, których go- 
spodarstwa na licytację wystawione były i z funduszu 
landemialnego, pokrył egzekwowane pretensje. Są to 
fakty bardzo doniosłe i prawdziwy zaszczyt Wydzia- 
łowi Rady pow. przynoszące. Sędza egzekucyjny p 
Olszewski, gdy widzi zagrożonego sprzedażą włościa- 
nina, sam daje znać Wydziałowi Rady pow. i wnosi 
za uim instancje. 

W dnin 18 b. m. poseł na Sejm krajowy An- 
drzej hr. Potocki zaprosi! wyborców do sali Rady 
pow. celem złożenia im sprawozdania z czynności po- 
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f — Hę? — zapytał z kolei. — Do czego 
waćpanna pijesz ? 


| — Posądzasz mnie, że znam twego pryney- ` 


pala i w zmowie z nim jestem. Otóż poręczam 
| ci raz jeszcze, żeś w błędzie: nie znam go wca- 
| le, słowa do niego nie przemówiłam. ważył się 
na gwałt bezecny bez mej wiedzy i woli. Ro- 
| dzie mój i krewni płazem mu tego nie puszczą, 
odnajdą mnie, pochwycą jego, a wtedy i waćpan 
będziesz odpowiadał, jako współwinny zbrodni 
Wszak prawda ? 

— No, no, 
drwiąco. 

— (Oszczędź sobie niebezpieczeństwa, a mnie 
łez i strapienia, nie gub bardziej duszy swojej, 
odwieź mnie do rodzica. a za to ręczę. że nic 
ci się nie stanie i sowitą otrzymasz nagrodę. 
Rodzic zapłaci waćpanu w dwójnasób tyle, ile 
tamten zbrodniarz, więcej nawet. Tawnie korzy- 
stasz, przytem dobry uczynek Bóg ci policzy. 
Nie odmawiaj, przychy] się do prośby mojej, go- 
towa jestem na kolanach błagać... 

I złożywszy ręce patrzyła na bandytę ocza- 
mi. w których łzy się wciąż perliły, powtarzając 
głosem przejmującym : 

— Uczyń to! uczyń! 

Na Rupejce głos Walentynki sprawiał wra- 
żenie przejmujące, ale łotr, oddawna przez spra- 
wiedliwość poszukiwany, na którym tyle win 


co dalej? -— bąknął Rupejko 


ciążyło, nie chciał mieć stosunków z ludźmi 
uczciwymi. wyrzekł się ich oddawna, tego prze- 
konania będąc, — że bezpieczniej dla niego 
brnąć i nadal w kałużach życia. — Odparł tedy 
z flegma : 


— Mosciwa panienko... jesli to prawda, że 
odbywasz tę ze mną peregrynację bez swojej 
wiedzy i woli... jużcić. nie przeczę, sroga to nie- 
przyjemność. Ale stało się — już po harapie! 
Pogróżek Marceli Rupejko się nie ulęknie, w 
danym razie znajdzie sposób obrony. Zdradze- 
niem zaufania się nie pokala, bo honor dla nie- 
go przed wszelkimi innymi względami idzie. A 
co do rachunku z Panem Bogiem, to już się sam 
załatwi; do tego nawet tak wdzięczny kazno- 


dzieja, jak waćpanna, go nie namówi. Oto masz 


; waćpamna regularna. odpowiedź na wszystkie 


racje, niechże już będzie dyskursowi w tej ma- 
terji punctum. Zawziął się Czarban okrutnie na 
cnote waćpanny.. probuj mu tę oskomę przeper- 
swadować, chociaż bardzo wątpię, żebyś %0 pər- 
swazją swoją kamedulą lub innym mnichem u- 
czyniła. Konfidencji z nim bliższej nie mam. w 
każdym razie wnioskuję, że nie nie wskórasz, 
chociażbyś złotemi slowami do niego przema- 
wiała. Ci wszyscy, co te peruki i pludry noszą. 
straszliwie są na wdzięki białogłowskie łakomi. 
Kot tak w szperce nie gustuje, jak taki speru- 
czony Niemiec, czy inny djabel zamorski w pię- 
knych liezkach. A teraz, bądź już waćpanna 
spokojna, breweryj nie wyprawiaj i Z przezna- 
czeniem się zgódź... 

— Pożałujesz waćpan! — szepnęła Walen- 
tynka, która słuchała bezczelnych słów bandyty 
z wzrastającem przygnębieniem. 

— To już moja rzecz, żali żałować będę. 
czy też nie — rzekł Rupejko. — Załóż waćpan- 
na elokwencji swojej tręzię, bo uszu nie czuję. 
Inszy kauzyperda tak uparcie językiem szermo- 
wać nie potrafi, jak waćpanna. Szkoda, że zwy- 
czaju nie ma, — aby a: „s do palestry 
wstępowały. Wszystkich byś tam  waćpanna 
przeszła. A 

Głowę na swoim „smyczku*, (którą to sza- 
blę narzędziem katowskim godziło SIĘ nazwać 
bez obawy o przesadę) wsparł i oczy przymru- 
żył, że zdawało się, jakoby drzemie, ale my- 
liłby się, — ktoby go 0 brak przezorności po- 
sądził, bo baczną na spółtowarzyszkę uwagę 
zwracał. p 

Charaktery upadłe, nawet do szpiku kości 
zgangrenowane moralnie, mają chwile, jakoby 
ocknień, dłużej lub krócej trwających, chwile 
przebłysków, podczas których stają przed ich 0- 
czyma wspomnienia okresu życia niepokalanego 
grzechem, kiedy mogły Śmiało patrzeć na świat. 
na ludzi, modlić się do Boga, jako synowie, jako 
dziatki, nie zaś kryć się po zaułkach, jako zde- 
kretowane wyrodki. (C. d. n.) 
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selskiej i wysłuchania życzeń. Paruset włościan, bar- 
dzo wielu z inteligencji i duchowieństwa wzięło udział 
w zebraniu, które trwało od godziny 12 do godz. 5 
po południu. Dysputowano nad różnemi sprawami po- 
wiat obehodzącemi, w czem przeważnie wiościanie ży 
wy udział brali, wiele gmin wręczyło posłowi petycję 
o fundusz na budowę szkół, o przynaglanie namiestnic- 
twa do załatwienia zalegających spraw wodnych — pro- 
sHi posła o wywołanie akcji w Sejmie, by tak wiele 
dziewcząt katolickich nie szło na służbę do żydów 
jako mamki i pszytoczono, że w samym Chrzanowie 
jest 700 mamek żydowskich, które gdy zachorują i 
są do pracy niezdolne, wracają do gmin bez środków 
do życia i są ciężarem gminy. Na wniosek włościan: 
Muchy, Lipki, Knapika, tudzież po świetnem prze- 
mówieniu ks. prałata Smoczyńskiego, zgromadzenie 
uchwaliło wyrazić posłowi swemu wotum zanfania. 

W tym samym dniu w lokalu Towarzystwa kasy- 
nowego odbył się wieczór pożegnalny komisarza sta- 
rcstwa p. Majewskiego, który do Tarnowa przenie- 
siony 7ostał. 

Przeszło 40 osób wzięło udział w bankiecie. Pan 
starosta j 7 moweów z różnych zawodów zabierało 
głos, by dać wyraz uczuciom, jakiemi dla niego są 
przejęci i Zaznaczyć zasługi jego w powiecie i towa- 
rzystwie — niemniej podnieść jego taktowne i szla- 
chetne postępowanie wcbec stron. 

Z funduszów z tomboli nzyskanych, kwotę 400 złr. 
przenoszących, zakupił ks. wikary Trzeciak różne ma- 
terje, A pp. Chodorowskie przy pomocy koleżanek 
szyją bezinteresownie ubrania dla szkolnych dzieci 
wedłvg miary — aby ubrania cechy tandety nie miały. 
Ks. Stanisław Trzeciak przez czas krótki pobytu swe- 
go w Chrzanowie zaznaczył działalność swoją bardzo do- 
datnimi czynami, a wielką przysługę oddaje społe- 
czeństwa przez udzielanie nauki religji aresztantom 
sądowym, 


ZE SWIATA. 


Hamburg 20 lutego. 


Poszukiwania za śladami Anareego. — Doniosły wynala- 
zek. — Z dziedziny mody. — Pedagog „fin de siecle“. 

Potężna akcja, jaką rozwinięto natychmiast w ce- 
lu odszukania śladów Andreego i jego towarzyszy na 
wieść o znalezieniu ich zwłok i szezątków balonu w 
dalekiej Syberji, nie odniosła dotychczas żadnego re- 
zultatn. Taki jest do tej pory skutek gorączkowej 
pracy dwóch ekspedycyj wysłanych w okolice Je. 
nisseju. 

Z Londynu nadszedł tutaj w kwestji tej telegram 
mniej więcej następującej treści: 

„Londyn d. 20 lutego 10 godz. 37 min. vi-- 
czór. Według depeszy z Krasnojarska nadeszły tam 
wieści o dwóch ekspedycjach wysłanych na. posznki- 
wanie śladów Andreego. Kierownik ekspedycji idącej 
wzdłuż rzeki Pit w północnym okręgu Jennissejn, 
zawiadamia, że nie znaleziono niczego, coby potwier- 
dzało pogłoski o odkryciu przęz Tunguzów śladów 
Andreego. Druga ekspedycja powraca bez najmniej- 
szej wieści o Andróem i jego towarzyszach. Władze 
postanowiły zaniechać dalszego poszukiwania, skoro 
z równie niepomyślną wieścią powróci i druga eks- 
pedycja*. 

Francuski Moniteur Industriel donosi o nadzwy- 
czaj doniosłym wynalazku, krórego miał dokonać pe- 
wien Anglik, imieniem Green. Wynalazca wpadł na 
pomysł drnkowania bez farby drukarskiej, co nieza- 
wodnie wpłynęłoby decydująco na dalszy rozwój sztu- 
ki drukarskiej. 

Nowych aparatów p. Greena próbowano już przed 
komisją złożoną z uczonych i ludzi fachowych w 
Croydon w Anglji i skutek miał być zdumiewający. 
Szczegółów technicznych nie podaje na razie fran- 
<uski dziennik, wspomina jedynie, że uowa prasa 
drukarska jest bardzo skomplikowanym aparatem. Na- 
tomiast rozpisoje się on nad właściwą istotą wyna- 
lazku. Papier, którego używa Green do druku na 
swojej maszynie, bywa poprzednio poddawany pewne- 
mu chemicznemu procesowi, który sprawia, że nastę- 
pnie wszedłszy w kontakt z czcionkami papier ten 
pod działaniem prądu elektrycznego natychmiast w 
miejscach gdzie się z niemi styka, rozkłada się i na- 
biera silnie czarnej barwy. Działanie to zatem po- 
woduje rozkład chemicznej substancji, w której na- 
móczony został papier i utworzenie się na nim czar- 
nego osadn. 

Oczywiście w ten sam sposób nietylko druk 
zwyczajny, ale i pismo wszelkiego rodzaju i różne 
ozdoby litograficzne dają się odbijać. Wynalazca za- 
mierzą jeszcze zaprowadzić pewne ulepszenia w apa- 
ratach swoich; poczem prawdopodobnie o nowej sen- 
sacyjnej prasie drukarkiej dalszych dowiemy się szcze- 
gółów. 

Najświeższą nowością dnia, która tutaj przeniosła 
się z Paryża, są rękawiczki damskie, ozdabiane Wy* 
haftowanymi inicjałami właścicielki. Od najzwyklejszych 
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glace spacerowych aż do 36 guzikowych rękawiczek 
duńskich i szwedzkich, kióre tylko do balowych to- 
alet bywają używane, wszelkie okrycia na różowe 1ą- 
czki dam pokrywa się teraz mniej lub więcej boga- 
tymi haftami w formie monogramów. Za najmodniej- 
sze uchodzą monogramy wyszywane w środku na ze- 
wnętrznej stronie rękawiczki i to w wielkości jednej 
marki. 

Oryginalnym w swoich poglądach pedagogiem jest 
tutejszy nauczyciel J. Hille, który w Alg. deutsche 
Schwetbztg, ogłosił artykuł pod tytułem „Urządzenie nau- 
ki ze względu na nowożytne życie kulturalne i jego 
niebezpieczeństwa*. Pomiędzy innemi w artykule tym 
pisze p. Hille co następujs: „Czas już wzbudzić w 
uczniach nienawiść do fanatyzmu religijnego, miano- 
wicie zaszczepić w nich głęboką odrazę do Kościoła 
katolickiego. Jest to rzeczą nader ważną w naszych 
czasach, w których kościół ten wzrasta w potęgę. 
W kołach protestanckich należy zwracać uwagę na 
wszelki możliwy sposób i korzystać w tym celu z 
każdej sposobności. Nawet uczniów katolickich należy 
oświecać w poważny sposób eo do dążności ich Ko- 
ścioła(!). Nie należy również uwzględniać żadnego 
zażalenia rodziców albo duchownych katolickich. Czy 
przez takie pouczanie dzieci powstanie niepokój w ży- 
ciu rodzinnem, to jest rzeczą obojętną (!!) ze względu 
na ważność tej sprawy*. 

Głęboki ten filozof fin de siècle napisał także w 
projekcie, dotyczącym przeszkodzenia muożeniu się 
ludności, że należy dzieci słabe usuwać ze świata za- 
raz po urodzeniu, a wychowywać jedynie silne i zdro- 
we niemowlęta Szkoda, że równocześnie nie propo- 
nuje ów daleko idący kulturtrager odrazu, które z gór 
europejskich należałoby wziąć za skały nowoczesnego 
Tajgetu. 
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Rozwiązanie szarad z Nr. 34. 
Prak-ty-kant. -— Kos-Sak. 

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp. (Dok.): 
E. A. Muszyński, M. Kovats, Konwent 00. Bernar- 
dynów w Tarnowie, St. Nikiel, St. Nodzyński, A. 
Górska, Wł. Rosiek, St. Węgliński, Wł. Nowak, Fr. 


na, I. Stachowicz, A. Kowalski, M. Ozgowa, W. 
Szefer, F. Sierhiejewicz, F. Kurez, M. Zabawska, J. 
Mozołowski, St. Dobrowolska, J. Nennclowa, A. Mün- 
nich, H. Bier, B. Pauli, K. Zajdzikowski, Oddział 
straży skarbowej w Modlniey, Br. Mróczkówna, H. 
Boguszówra, J. Liwacz, L. Sewiłło, A. Faryniewicz, 
K. Gajdeczka, J. Nostadt, A. Bisztyga, J. Peszko, 
M. Duławska, J. Depowski, C. Bzowski, I. Śmigła, 
St. Migdał, W. Szyjkowa, L. Heimberger, St. Moese, 
A. Kumer, A. Piętka, A. Faemna, St. Górski, Lud. 
Klapa, M. Kemański, St. Lewik, ks. Węglarz, K. 
Szyu ański, M. Gilarski, J. E. Gniewek, W. Rakisz. 
M. F. Mazanek, K. Trzęsiński, M. Żabińska, Józef 
Świerk, M. Książkiewicz, Mayer, R. Jahoda, A. Ja- 
rzębiński, A. Wagner, Kańka z Giebułtowa, J. i W. 
Germanowie i A. Ulmanowie, St. Łempicki, K. Bu- 
szko i J. Czajkowski, C. Zubrzyeki, Marjan Orzelski, 
Wł. Jasiński, Z. Tokarzowa, Midowiez, M. Nowosiel- 
ski, J. Fr. Nagel, J. Dyszyński, Posterunek żandar- 
merji w Skawinie, L. Korczyński, W. Dobrowolska, 
A. J. z Korczyny, St. Wojcikiewicz, A. Wachulska, 
ks. I. H. z Bołszowiec, T. Stebelski, A. Bielewicz, 
H. Żralski, J. Krzanowska, A. Ziemliński, St. Szczer- 
cząkowa, K. F. Gajewski, J. Migdałek i K. Migda- 
łek, Grzegorz Musiał, ks. Fr. Paszyński, Golińska, 
Kłobukowski, T. Stanisz, W. Olszewski, I. Kasprzyk, 
T. Węglarski, T. Kidawski, Wł. Dziadyk z Sarajewa. 
| z E 0 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Gorlicach 
na posadę dyrektora szpitala powiatowego, który wejdzie 
w życie od 1 września b. r. Płaca 700 złr., termin podań 
do 1 kwietnia. — Z fundacji ś. p. Franciszka Orzęckiego 
jest do obsadzenia stypendjaum w kwocie 63 złr. rocznie 
dla wysłużonych oficjalistów ; zgłoszenia do 28 lutego na 
ręce komisji w pałacu księdza arcybiskupa łacińskiego we 
Lwowie. 

Konkurs na posadę zastępcy prokuratora państwa w 
Rzeszowie rozpisuje nadprokuratorja państwa w Krako- 
wie Termin do 22 bm. 


Kolej Północna. 
Odjazd z Krakowa. 


5'32 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy, Ber- 
na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska. 

1:25 samo (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szczakowej, 
Wrocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło: 
muńca, Cieplic. 

9:20 przedpoładniem (pociąg osobowy) do Wiednia, 
Mysłowic, Wrocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplie. 

2:00 popołudniu (pociąg osobowy) do Wiednia, Mysto- 
wie, Żywca, Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplie, Berna. 

2'81 popołudniu (pociąg pospieszny) do Wiednia. 

6'40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 
Szczakowej, Wrocławia, Granicy. 

10:00 wieczorem (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szcza- 
kowej, Bielska, Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna. 
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0-2. i tę powierza 8. p. Kliszewskiemu. 
Kubanek, Z. Korcylowa, J. Kosman, Antoniewiczów- ' ko P 


KRONIKA. 


Kraków, 24 lutego. 

Kalendarz kościelny, Dziś piątek. Suchy dzień, Macie- 
ja, apostoła ; jutro Suchy dzień, Wiktoryna i Wiktora, 
męczeników. 

Kalendarz rybacki. 
wszelką rybę. 

Ochraniać należy: raka, tak samca. jak i samicę. 

Kalendarz myśliwski. W lutym wolno polować na: cie- 
trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i ciełęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kalendarz myśliwski. W lutym wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne. 

Przez cały rok nie wolno polowa* na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spieczaki, samice trzeciewi i głuszców. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 35, zachód przypada o godzinie 5 
minut 12, długość dnia godzin 10 minnt 39. 

Stan powietrza. Dnia 24-x0 lutego o godzinie 7 rano 
barometr 749 6 termometr — 7.0 U., wilgotność 97',, wiatr 
za 'hodni. 10, 
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Henryk Sienkiewicz bawi w Krakowie. 

Ignacy Kliszewski, którego zwłoki wczoraj od- 
prowadziliśmy na cmentarz, urodził się w Kielcach, 
tam też otrzymał pierwsze wykształcenie. Po skoń- 
czeniu gimnazjum wstępuje do szkoły Głównej w War- 
szawie. Rok sześćdziesiąty trzeci znajduje go w sze: 
regach powstańców. Wyemigrowawszy z Polski 8. p. 
Kliszewski zapisuje się do wojska (Garibaldiego. Po 
długoletniej tułaczce, głodem i chłodem bogato utka- 
nej, wraca do kraju i tu przy bokn Stanisława Ko- 
źmiana, jako jego sekretarz, pracuje piórem na chleb 
powszedni. Redaguje dfisz teatralny i jest jeneral- 
nym poniekąd tlkmac em z jezyka francuskiego i wło- 
skiego sztuk dla sceny w Krakowie, kierowanej wów- 
czas przez Koźmiana. Koźmian, nie megąc przy tylu 
równocześnie zajęciach wyjeżdżać do Królestwa dla 
zasilania nowemi siłami sceny krakowskiej, czynność 
Bez przesady mo- 
żna taż powiedzieć, że wszystkie wybitniejsze siły, 
jakiemi Kraków wówczas się cieszył, pozyskał i za- 
kontraktował je dla niego 6. p. Kliszewski. W roku 
1888 wystawia na scenie warszawskiej czteroaktową 
komedję p. t. „Małżeństwo, jakich wiele“. Sztuka 
spotyka się z niezasłażenie surową recenzją i po paru 
przedstawieniach schodzi z afisza. W łat parę pró- 
buje ś. p. Kliszewski znów swoich sił na polu kome- 
djopisarstwa, ale tym razem do spółki z Abrahamo- 
wiczem. W roku 1890 czy 1891 Lwów wystawia 
„Pana posla“. Poza komedjami é. p. Kliszewski pi- 
sał wiele nowel, które chętnie były czytane. 

Jako pracownik snmienny i wytrawny znajduje 
łatwo miejsca w redakcjach Czasu, Kurjera Polskie- 
go i Głosu Narodu. W Czasie przez lat dwa pro- 
wadzi dział teatralny. Nadto przez długi szereg lat 
jest on korespondentem do Kurjera porannego w 
Warszawie. W gronie kolegów mile zawsze widziany 
dla swego naturalnego humoru, zawsze uczynny i ko- 
leżeński po wojskowemu, potrafił zjednać sympatję i 
szczerą przyjaźń. Ciężki (brał sobie zawód, po gru- 
zach też życie jego płynęło! 

Kondukt pogrzebowy z Zakładu Helclów wyruszył 
wczoraj o godzinie 2 popołudniu. Przodował mu ks. 
gwardjan Dim, w asystencji kleru świeckiego. Kara- 
wan otoczyły Siostry Miłosierdzia. Za trumną postę- 
pował orszak żałcebny, wśród którego widzieliśmy bli- 
ską rodzinę zmarłego, przyjaciół i znajomych. Teatr, 
któremu zmarły służył przez długie lata, reprezento- 
wali pp. Solski, Kamiński, Dorowski, Węgrzyn; z 
dziennikarzy obecny był p. Władysław Prokesz i re- 
dakcja Głosu Narodu. Z redakcji Czasu, w której 
ś. p. Kliszewski dwa lata pracował, nie była nikogo. 
Brakło również tycb, którym wiele dobrego za życia 
wyświadczył nieboszczyk. Krótka jest pamięć ludzka! 
Karawan dziennikarza zdobiły trzy wieńce: od żony, 
od państwa Freegów i redakcji Głosu Narodu. 

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej na posie- 
dzenia w dnin 22 b, m. pod przewodnictwem prezy- 
denta p. Friedleina uchwaliła oddać zaraz 
Tow. przyj. sztuk. pięknych gruut pod budowę 
gmachu na placu Szczepańskim, a zara- 
zem odebrać „Litnanię* Grottgera (nareszcie!) Do 
odnośnej komisji wydelegowała sekcja pp. Beringera, 
Biborskiego i dra Staniszewskiego. Sekcja upoważniła 
przytem wybraną już przedtem komisję, aby w spra- 
wie poczynienia niektórych zmian w planach budowy 
gmachu sztuki, porozumiała się z dyrekcją Towarzy- 
stwa. Do komisji dla sprzedaży gruntów i realności 
miejskich wydelegowała sekcja radeę Al. Biborskiego 
na czas choroby radcy Nowackiego. Dalej uchwaliła, 
sekcja wydzierżawić kawałek gruntu pod cyrk przy 
ulicy Dietlowskiej na czas od 15 lipca do 15 pa- 
Ździernika b. r. Wreszcie dla przedsiębiorstwa budo- 
wy wodociągów miejskich, wyznaczyła sekcja za mo- 
stem Zwierzynieckim grunt na składy materjałów hu- 
dowlanych. 


W miesiącu lutym wolno łowić 
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Z „Lutni“. Z powodu żałoby dworskiej, nie po- 
zwalającej orkiestrom na ndział w koncertash publi- 
cznych, program dzisiejszego koncertu „Lutni“ nle- 
gnie o tyle zmianie, że w miejsce chórów, które mia- 
ły być wykonane z towarzyszeniem instrnmentów, Z0- 
staną odśpiewane wyłącznie tylko utwory „a capella*. 

Wyrok śmierci. Podczas rozprawy, z przesłncha- 
nia świadków przekonano się, że Jan Kaczor istotnie 
posiada charakter gwałtowny, mściwy i jest niepoha- 
mowany, przed którym wszystko drzało. Natomiast 
ofiara Kaczora, zabity Maciej Połeć był człowiekiem 
łagodnym, a tylko podrażniony przez groźby i napa- 
ści dzikiego zięcia, w obronie własnej, żony i ro- 
dziny, odpierał razy napastnika. Zeznanie naczelnika 
gminy, oraz świadectwo urzędu gminnego piętnuje 
Kaczora, jako człowieka niebezpiecznego. Lekarze 
rządowi, pp. dr Antoni Filimowski i dr Schaitter o- 
rzekli, że z licznych obrażeń, jakie Kaczor zadał 
Połciowi, dwa były tak ciężkie, że każde z osobna 
musiałoby śmierć spowodować. 

Trybanał postawił pp. przysięgłym pięć pytań, 
mianowicie: I w kierunku zbrodni morderstwa, IL w 
kierunku gwałtn publicznego przez niebezpieczne po- 
gróżki, JII w kierunku zbrodni kradzieży, a na za- 
przeczenie pytania pierwszego, IV w kierunku zbrodni 
zabójstwa i V w kieranku zabójstwa kwalifikowanego. 

Po wywodach oskarżyciela publicznego, zastępcy 
prokuratora p. Chwalibogowskiego i obrońcy mecenasa 
dra Emila Schwarza, przewodniczący trybunału radca 
Katyński, obok streszczenia rozprawy, dawał pp. przy- 
sięgłym pouczenia w słowach jasnych o znaczenin 
prawnem pytań postawionych im przez trybunał. 

Sędziowie przysięgli po przeszło godzinnej nara- 
dzie, przez usta swego zwierzchnika p. Jaworzyńskie- 
go na pytanie l odpowiedzieli 12 głosami tak,. na 
pytanie II również odpowiedzieli 12 głosami tak, 
toż samo 12 głosami zatwierdzili przysięgli pytanie 
trzecie. Dwa następne pytania odpadły. Wobec tego 
werdyktu prokurator zażądał nkarania Jana Kaczora 
w myśl $ 136 u k. 

Trybnnał po krótkiej naradzie wydał na Jana 
Kaczora karę śmierci przez powieszenie, 
a nadto skazał go na odszkodowanie Knnegundzie 
Połciowej 320 złr., wreszcie na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego. 

Po ogłoszeniu wyrokn, okazał Kaczor aż nadto 
dowodnie czem jest. Przybrawszy postawę znchwałą 
odezwał się na cały głos: „Mam za nic wasz wyrek! 
Mnie starczyło czternaście dni! Jam nie Hacuś !“ 

A dalej w najbrutalniejszych słowach znieważał 
Trybunał, Ławę przysięgłych, prokuratora i obrońcę. 
Wkońcu wychodząc z sali pod eskortą dwóch strażni- 
ków, jeszcze na progu krzyknął: „Żebym tylko go- 
dzinę miał życia, toby mi wystarczyło, abym was 
wszystkich wymordował !!!* 

Ta ostatnia seena do żywego oburzyła na zbro- 
duiarza licznych słuchaczy rozprawy tak z miasta 
jak i z Chrosny. Rozprawa skończyła się przed go- 
dziną 9 wieczorem. Śledztwo w tej sprawie prowa- 
dził adjnnkt sądowy p. Klimecki. 

Ekshumacja zwłok. Zapowiedziana na dzień 
wczorajszy sądowa ekshumacja zwłok $. p. Edmunda 
Łaszeza na żądanie Tow. Ubezpieczeń z przyczyny, 
że zmarły na kilka dni przed śmiercią zwiększył a- 
sekurację z 5 do 15 tysięcy złr., a przy oględzinach 
był zdrów — została odroczona z powodu zamarznię: 
cia zwłok do dnia dzisiejszego na godzinę 11-tą 
przed południem. Sprawa ta łączy się z głośnym po- 
jedynkiem, w którym rzekomy ndział miał brać hr. 
Roman Potocki. Edmund Łaszcz, były dyrektor kasy 
zaliczkowej w Rymanowie, lat około 40 liczący, na- 
der przyjemnej powierzchowności, zajmował w Kra- 
kowie mieszkanie parterowe , pod 1. 16 przy ulicy 
Garncarskiej. 

Dnia 1 stycznia b. r. śp. Łaszeza z groźnemi ob- 
jawami znaleziono leżącego na nlicy. Zawieziony do 
mieszkania wkrótce nmarł, a jak opinja lekarska 
orzekła na porażenie serca. Zwłoki pochowano w 
grobie murowanym, gdzie też spoczywały aż do wczo- 
rai. Ponieważ zachodzi podejrzenie śmierci nienatu- 
ralnej, przeto dziś odbędzie się zbadanie zwłok. 

Przejechanie. Sprawa woźnicy Bartyzela, który, 
jak wiadomo, najechał onegdaj w ulicy Krowoderskiej 
Antoniuę Z hr. Hamińskich Łodyńhską, oddana 
została prokuraterji. 

Zawsze oni. Ajenci policyjni pp. Pająk i Cy- 
onarowicz, przyaresztowali na dworcu kolejowym 
żyda, Abrahama Kellera z Mielca, trudniącego się 
namawianiem i wywożeniem młodych dziewcząt i po- 
pisowych chłopeów do Ameryki, Keller zaopatrzony 
w roczny bilet jazdy koleją, przemycał przez Kraków 
Marcina Kilowę i Amalję Madej z Mielca, od któ. 
rych wyładził po 50 złr., obiecując ich przeprowa- 
dzić do Ameryki za kwotę 120 złr. od osoby. 

Lwowska kroniczka. (Zet) Ruch przedwybor- 
czy do Rady miejskiej, w ostatnich dniach ożywił się 
bardzo. Do licznych komitetów, agitujących na rzecz 
wyborów, przybył komitet urzędników, który się przed- 
wczoraj zawiązał i odbył już dwa posiedzenia. Ko- 
mitet ten w odezwie swojej zaznacza, że we Lwowie 
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jest 3500 urzędników, mających prawo głosowania. 
Będzie on działał w poroznmieniu z kilkoma innymi 
komitetami. Jeśli akcja tego komitetu prowadzona bę- 
dzie energicznie i nmiejętnie, może on przeważyć sza- 
lę zwycięstwa na swoją korzyść. Na liście komitetu 
nrzędniczego, jako kandydat do Rady miejskiej, po- 
stawiony jest p. Ludwik Heller, dyrektor tutejszego 
teatru. 

P. Stanisław Szczepanowski, tyle głośny ze spraw 
Kasy oszezędności, ciężko zachorował. Z powodn wa- 
dy serca, na jaką od dłuższego czasn cierpi, lekarze 
stan jego zdrowia uważają za niebezpieczny. 

Po mieście krąży nporczywie pogłoska, która 
zresztą była podnoszona i na obradach poselskich u 
p. namiestnika, że pewna, znaczniejsza część pienię- 
dzy, figurujących na wekslach naftowych, jest zacho- 
wana w gotowiźnie, na tak nazwaną czarną godzi- 
uę. Pogłoska jednak ta, oprocz gołosłownego twier- 
dzenia, niema dotąd innej, realnej podstawy. 

Kursuje po mieście wiadomość, że p. Romanowicz, 
w najbliższym czasie opuści stanowisko redaktora 
Słowa polskiego. Pogioska jednak ta okazuje się 
wątpliwą z tego powodu, że p. Romanowicz nie ma 
absolutnie obecnie nic na pola publicznem do czynie- 
nia, oprócz tego redaktorstwa. Słychać także, iż p. 
Romanowicz ma złożyć mandat poselski, a do rady 
miejskiej wybrany nie będzie, przynajmniej żaden 
komitet nie stawia jego kandydatury. 

Zmarły w 1897 r. w Nehrybce ś. p. Karol Bie- 
lawski, właściciel dóbr, zapisał rInndację stypendyjną 
swego imienia, z kapitałem 20.000 złr. Procenty 
z tej samy mają stanowić dwa stypendja dla nezniów 
z rodziny Bielawskich, Saleniewiczów, Dalębów, Wi- 
tolda ŻZebrackiego i Janiszewskich. Są to rodziny 
pokrewne ze zmarłym fundatorem. 

Profesor tntejszegu uniwersytetn dr Ćwikliński, 
nstąpił ze stanowiska prezesa komitetn bndowy po- 
mnika Mickiewicza we Lwowie. 

Donoszą do pism tutejszych co następuje: Kwe- 
stja podwójnej korespondencji (dupleksn) to jest ró- 
wnoczesnej rozmowy na jednym przewodzie dwócli 
przeciwległych stacyj, zajmowała od rokn 1854 nmy- 
sły elektrotechników, a rozliczne państwa rozmaitymi 
posługiwały się w tej mierze systemami. 

I Anstrja posiada własny system, który atoli, 
podobnie jaki inue liczne sprawia w zastosowanin tru- 
dności. Do rozmowy na dnpleksie używa się obecnie 
co najmniej dziesięć rozmaitych aparatów — pomię- 
dzy Lwowem a Wiedniem nawet szesnaście, a pomi- 
mo tegu skomplikowana maszynerja częstokroć zawo- 
dzi. Trudny problem rozwiązał szezęśliwie p. Henryk 


Münnich, którego system raduknuje ileść aparatów do- 


dwóch i pozwała przy uproszczonej pracy przenosić 
słowa szybciej i na większą odległość. Stąd możliwa 
jest redukcja kosztów, tak aparatów, jak i przewo- 
dów telegraficznych. P. Milunich jesc Lwowianinem, 
był przedtem porncznikiem 58 pułka piechoty, prze- 
niósł się następnie na posadę ofiejała pocztowego we 
Lwowie, gdzie uczęszczając na politechnikę, poświęcił 
się stndjom elektrotechnicznym. 

W ciągu parn dni ostatnich, z powodu szybko 
rozszerzającej się wiadomości o wdrożenin śledztwa 
sądowego w spiawach Kasy Oszczędności i interno- 
waniu w mieszkaniach własnych dyrektvura Zimy i 
bnchhaltera Wędrychowskiego, wyjmowanie i wyma- 
wianie wkładek oszczędnościowych znacznie się po- 
większyło i tłok do binr kasy wzmógł się bardzo. 

Lwowska kasa. Sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego przedłożone we czwartek Sejmowi w bilansie 
gal. Kasy oszczędności, wykazuje, że Szczepanowski, 
Wolski i Sp. mieli na weksle pożyczonych z Kasy 
2,881.112 złr. 35 ct. Na rachunkn bieżącym: Szcze- 
panowski na swoje nazwisko 2,852.059 złr. 20 ct.; 
Szczepanowski pod firmą żydowską Kiihnel i Fróh- 
lich 1,237.174 złr. 10 ct. W rubryce „możliwe stra- 
ty“ bilans przewidnje stratę z rachunków Szczepa- 
nowskiego 1,277.139 złr. 17 ct; z rachunków Wol- 
skiego i Odrzywolskiego 2,152.388 złr. 94 ct. Ra- 
zem 3,429.528 złr, 11 ct. Z weksli hipotecznie za- 
bezpieczonych bilans przewiduje stratę 216.740 złr.; 
z weksli prywatnych 240.246 złr.; z weksli zale- 
głych 294.098 złr. Straty z hipotek i różnych in- 
nych rachunków wynoszą 250.000 złr. 

Ogółem zatem straty wynoszą 4,430.612złr. 51 
cnt. Bilans znajdnje pokrycie tych strat w całym 
fnnduszu rezerwowym, w czystym zysku z rokn 13498 
i we wstrzymaniu wypłaty 200.000 złr. na fnndację 
pamiątkową. Sprawozdanie Wydziału krajowego piy- 
nuje niczem wytłomaczyć się niedającą, nieograni- 
czoną, karygodną lekkomyślność dyrekcji i brak nad- 
zora ze strony wszystkich statuiami Kasy i nstawą 
powołanych do tego czynników. 

Czytamy w Dzien. Polsk.: Gdyby Szezepanow- 
ski, Wolski i Odrzywolski byli musieli na snmę dła- 
żną w gal. Kasie oszczędności w kwocie 7,328.000 
złr. wystawiać weksle, to każdym razem byłyby ich 
kosztowały blankiety wekslowe (od 1500 złr. — 1 
złr.) 5.009 złr., a że zazwyczaj dla banków wysta- 
wiają się weksle za trzy miesiące płatne, więc ro- 
cznie same blankiety wekslowe byłyhy ich kosztowa- 
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ły 20.000 złr., czyli jednem słowem średni mają- 
teczek, 

Przez rosyjskich żołnierzy zabity został w nie- 
dzielę przed południem w Mysłowicach na granicy 
młody, 19-letni robotnik nazwiskiem Kolenda. Nie 
był on wcale przemytnikiem, lecz wybrał się z dwo- 
ma przyjaciółmi do kościoła w Niwce i w przecho- 
dzie przez Modrzejowską łąkę w bliskości rzeczki 
granicznej Przemszy napadnięty został przez sołdata 
i uderzony kolbą karabinu tak silnie, że się powalił 
na ziemię; wnet jednak podniósł się Kolenda i po- 
czął uciekać wraz z towarzyszami. Żołnierz strzelił 
za uciekającymi i zabił Iolendę na miejsca. Dwom 
innym robotnikom ndało się uciec. Zwłoki zabitego 
leżały jeszcze w poniedziałek w połndnie na miejscu 
czynu, niedaleko starego cmentarza pod Hodrzejewem, 
przykryte słomą i przez wartę pilnowane. Wdrożono 
natychmiast energiczne śledztwo; zabity jest pruskim 
poddanym. : 

m Z NN 

Sprawa Doskowskiego. Z Nowego Sącza dono- 
szą : Jak wam wiadomo, eskortowano tu przez dwóch żan- 
darmów dnia 19 b. m. Doskowskiego, który według 
$ 116 post. kar. musiał być vbecny przy sądowych 
oględzinach miejsca, na którem zastrzelił ś. p. Gór- 
ską, obywateikę z Warszawy. Po przedsięwzięciu tych 
oględzin i po wyjaśnienin całego stanu rzeczy, po- 
wróciła tn dopiero dzisiaj komisja sądowa z Szcza- 
wnicy, skąd także obwinionegu Doskowskiego równo- 
cześnie odstawiła do tnt, więzienia. W tych dniach 
wygotnje prokuratorja akt oskarżenia, a rozprawa 
główna odbędzie się jeszcze w ciągn tego miesiąca. 

Za duszę Faure'a. Z Warszawy donoszą: Na- 
bożeństwo żałobne za spokój duszy zmarłego prezy- 
denta francuskiego staraniem konsulatu i Tow. fran- 
enskiego dobroczynności odbędzie się 2 marca b. r. 
w kościele Panien Wizytek. Komitet zwrócił się 
prośbą do JE. ks. biskupa sufragana Ruszkiewicza, 
aby raczył Mszę św. celebrować. U podnóża katafal- 
ka z symboliczną trnmną, w liczbie wielu wieńców, 
złożony będzie jeden wspólny od posiadaczy orderu 
narodowego legji honorowej. Podczas nabożeństwa ar- 
tyści i artystki teatra Wielkiego wykonają pienia na- 
bożne. 

Pogrzeb Bolesława Słońskiego. Z Warszawy 
donoszą do jednego z dzienników szczegóły 0 po- 
grzebie studenta Bolesława Słońskiego, aresztowanego 
za rzekome szerzenie między ludem książek polskich. 
Słoński, dwudziestoczteroletni Litwin, już był chory 
w chwili, gdy go aresztowano. W cytadeli młodzie- 
niec ciężko się rozchorował; władze rosyjskie, nie 
chcąc przyjmować odpowiedzialności za śmierć, Wy- 
dały chorego w ręce rodziny. 

Matka i brat umieścili Słońskiego w szpitalu św. 
Ducha, gdzie skonał dnia 22 stycznia. Młodzież po- 
stanowiła nrządzić Słotskiemu wspaniały pogrzeb i 
wyjednała od zastępcy rektora dziekana Szołfejewa 
pozwolenie na mowę nad grobem; trumnę zarzncono 
wieńcami. W dnin pogrzebu młodzież uniwersytetu, 
politechniki i szkóły Mittego opnściła wykłady. Na 
rogu Nowego światn i Alei Jerozolimskich przylepio- 
no klepsydrę z napisem „Cytadela“. 

Kilkutysięczny tłnm towarzyszył zwłokom, które Wy- 
prowadzono na Pawązki dnia 25 stycznia o godzinie 
11 zrana. Policja nie czyniła żadnych przeszkód, za- 
dowalniała się fotografowaniem poszczególnych ucze- 
stników pogrzekn. Na jednym z wieńców przy tru- 
mnie był wieniec z literami „Str. N. D.“ W uni- 
wersytecie pomiędzy dziekanem Szoliejewem a inspek- 
torem przyszło do ostrego starcia z powodu zezwole- 
nia na mowę. 

Kurjer Poranny pomieścił notatkę o pogrzebie, 
za to ma być skazany na 1000 rubli kary. Sprawę 
pogrzebu wytoczyć miano przed samego cesarza, jako 
dowód rewolncyjnego usposobienia Warszawy. Mini- 
ster Goremykin zwłaszcza położyć miał nacisk na u- 
dział uezniów politechniki i szkoły Mittego, pozosta- 
jących pod zarządem ministra skarbu. Skutkiem tego 
cesarz miał powiedzieć do ministra skarbu Wittego: 
„Ładne rzećzy dzieją się u pana w Warszawie!“ — 
Witte wysłał natychmiast skntkiem tego do Warsza- 
wy dyrektora departamentu szkół technicznych i han- 
dlowych, tajnego radcę Kowalewskiego. 

Kowalewski zwołał stndentów politechniki i w o- 
becności profesorów i rektora Lagorio, rzekł: „Przy- 
jechałem z rozkazn pana ministra. rozgoryczonego 
waszem uczestnictwem w demonstracyjnej procesji ża- 
łobnej z dnia 13 stycznia (data rosyjska). Do insty- 
tutu weszliście z dobrej woli, dla wzbogacenia się 
wiadomościami technicznemi. Najjaśniejszemu pann po- 
dobało sig obdarzyć was szczęściem i instytatowi wa- 
szemu własne imię swoje nadać. Wszyscy w instytu- 
cie widzieli zakład pożyteczny dla kraju; Rosja zaś 
mniemała, że się w siły techniczne wzbogaci. Na 
przyszłość minister będzie pomagał młodzieży uczącej 
się, ale będzie też ze szczególną srogością zaehowy” 
wał się względem tych, którym w murach instytutu 
za ciasno. ; 

„Wasze postępki okazały się niegodnemi imienia, 
które nosicie. Na przyszłość minister będzie karai i 
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wydalał z instytutu każdego, kto się odda „omamie- 
niu” (sobłazn) politycznej natury. Kto nie chce się 
uczyć, niech sobie odejdzie, niech pozwoli innym za- 
jąć swe miejce i nazwać się szczęśliwymi, jakimi ja 
w tej chwili was nazwać mogę. Teraz zarząd insty- 
tutu poczyni odpowiednie środki i ukarze winnych 
podług stopnia ich przewinienia. My (zwierzchnicy) 
powinniśmy dbać o honor zakładu naukowego i sami 
troszczyć się o to, ażeby wasze postępki zgadzały 
się z naszemi żądaniami. Ostatecznie, minister ufa 
(uucieren), że w sercach waszych znajdzie sympaty- 
czny odgłos". 

Ostatecznie wydalono z politechniki studentów Ka- 
mińskiego i Orłowskiego, z Uniwersytetu wydalono 
stndentów Nelkena i Sienkiewicza, jedenastu zaś in- 
nych pozbawiono prawa do stypendjów. Kary bynaj- 
mniej na tem nie są skończone. Kurator Ligin prze- 
prowadza bardzo surowe śledztwo. 

Nekrologja. Auma z Góttiningerów Hóflichowa, żona e- 
merytowanego radeyv sądowego, przeżywszy lat 63, zmarła 
w krakowie dnia 82 b. m. 
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+ Eleonora z Sykstusów Kurnatowska, prze- 
żywszy lat 30, po długiej i ciężkiej chorobie, zmarła 
dnia 21 lutego 1899 roku. Pugrzeb odbędzie się 
dziś w piątek dnia 24 b. m. o godzinie 4 po połu- 
dniu z domu pod I. 21 przy ulicy Szewskiej. 

———— PEREZ 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr 
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HUMOR. 
— Unj, Jasiu. uczysz się rachować ? 
— A jakże | 
— Więc mi powiedz. ile będzie lo i 12? 
— E, co mi wujek z takien dodawaniem zawraca gło- 
wę, Te dla bechów! Ja już umiem zapisać wpadkę bez 
pięein z wintująceni koronkami |... 
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Proces Kowieńskiego Apostola, 


Petersburg, 21 lutego. 


(Sp uwozd, orygin. „Głosu Narodu“). , 

Przed tutejszym sądem rozpoczął się w ponie- 
działek proces mlodego kapłana z Kowna, zadenuu- 
ujowanego przez dwie rozpustne kobiety przed wła- 
dzami rosyjskiemi o to, że surowo ścigał nierząd ka- 
toliczek z prawosławnymi. Proces odbywa się tajnie 
w Gbecności ministra sprawiedliwości; rząd przywią- 
zuje do sprawy tej tak wyjątkową wagę, że odebrał ją 
właściwemu sądowi i każe ją rozstrzygać pod swoim 
bezpośrednim nadzorem. Imieniem rządu oskarża Apo- 
stoła kowieńskiego prokurator Achmatowicz; bronią 
obwinionego dwaj słynni adwokaci petersburscy Spa- 
sowicz i Andrejewski. Akt oskarżenia, ułożony w Ko- 
wnie, brzmi jak następuje: 

Około 1l-tej godziny wieczorem dnia 16 sierpnia 
1595 roku mieszkająca w Kownie praczka Iwa, cór- 
ka Mateusza Bernatowicza, oznajmiła poliemajstrowi, 
że ksiądz Bielakiewicz silnie pobiwszy ją, przetrzy- 
mał ją przez całą dobę pod zamknięciem przy ko- 
ściele S5więtej Trójcy za to, że ona daje u siebie 
mieszkanie Józefie Zukowskiej, żyjącej w związku z 
prawosławnym i że Zukowska także potem została 
przy kościele przez ks. bielakiewicza zamknięta. Po 
wysłuchaniu zeznania liwy Bernatowicz i po oględzinach 
lekarskich przez wolno praktykującego łekarza Ko- 
cyna, który orzekł, że ją rzeczywiście nie dawniej 


jak w ciągu ostatnich 21 godzin pobito na plecach 


sznurami, pełniący obowiązki policmajswa Karamalin 
z prystawami Jerasowem i Iwanczenkowem i z po- 
moenikiem prystawa Lisicyglem o godzinie w pół do 
3 w nocy przybyli do kościoła Św. Trójcy, gdzie ks. 
Bielukiewicz na ich Żżądauie przyprowadził ich do 
komórki, mieszczącej się w przylezającem do ko- 
ścioła zabudowaniu ; skoro drzwi tej komory zostały 
otwarte przez Jankowskiego, stróża kościoła, ujrzano 
leżącą na swpniach z pod katafalka Józefy Żukow- 
ską. Zukowska słabo oddychała. Wysłądała okropnie: 
kattan zdjęty, włosy rozezochrane, ręce napuchłe, ko- 
lana pekaleczone i zakrwawione. Okoła stołu na pod- 
łodze były wypróżnienia. 

Żukowska ledwo objaśnić mogła, że ks. Bielakie- 
wicz przywlókł ją przy pomocy braci Biniewiczów do 
kościoła, tarzał nią po podłodze, bił ją sznurami i 
knutami. Ksiądz Bielakiewicz objaśnił prystawa Je- 
rasowa, że przyprowadził Zukowską, by się przespa- 
ła, ponieważ była bardzo pijana. Podczas zarządzo- 
nego przedwstępnego dochodzenia Ewa lIiernatowicz 
zeznała. że 15 sierpnia o 7-mc! godzinie wieczorem 
przyszedł do jej mieszkania ksiądz Bielakiewicz i ruz- 
kazał jej iść natychmiast do kościoła. Ksiądz Ale. 
Bielakiewicz przyprowadziwszy ją do swego» poko- 
ju, zaczął wymyślać, wskazując wyraźnie, że wy- 
myśla za to, że Bernatowicz przyjmuje n sie- 
„ie „ruskich* j pozwala wspóllokatorce swojej Józe- 
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tie Żukowskiej na stosunek z prawosławnym. Ksiądz 
Bielakiewicz przy tych słowach chwyciwszy z szafki 
sznurek zamierzył się, aby ją bić, ale ona rzuciła się 
do jego nóg i zaczęła nogi całować, prosząc, aby 
darował jej winę. Ksiądz, nie dotknąwszy jej, zapro- 
wadził ją do komórki, gdzie stały stopnie katafalku, 
(na które kładą zmarłych księży) i zamknął ją. Było 
jej zimno i straszno. Chciało się jej jeść i zdawało 
jej się, że zwacjuje. 

Na drugi dzień około godz. l2-tej zaprowadzona 
została do kościoła, gdzie ksiądz Bielakiewicz kazał 
jej leżeć wobec zebranego tłumu pobożnych krzyżem 
przed ołtarzem. Po skończeniu nabożeństwa po upły- 
wie godziny znowu zaprowadzono ją do tej samej ko- 
mórki, pomimo, że się wypraszała. W tym czasie 
przynieśli jej pożywienie; ałe jeść już nie mogła i 
zaczęła krzyczeć, że zawiadomi policję, jeśli jej nie 
wypuszczą. O groźbie jej zawiadomiono księdza Bie- 
lakiewicza, który wziął ją do swego pokoju i zaczął 
bić grubym sznurem po plecach i innych częściach 
ciała. Bił bardzo silnie, uderzając wiele razy w je- 
dno i to samo miejsce. Celem zagłuszenia jej krzyku, 
ksiądz zatkał jej usta chustką i bijąc dalej, popchnął 
ją i gdy się przewróciła, leżącą bił dotąd, dopóki nie 
wyczerpały się jej siły i nie przestała krzyczeć. Zbli- 
żał się właśnie czas nieszporów. Ksiądz zaprowadził 
ją do kościoła, gdzie ułożył ją krzyżem i po nkoń- 
czeniu nabożeństwa puścił do domu. 

Józefa Antoniówna Żukowska zeznała, że dnia 
16 sierpnia około godziny 8 wieczorem na uliey 
spotkała księdza Bielakiewicza, który szedł z ko- 
wieńskim mieszkańcem Bieniewiczem.  Chwycili oni 
Żukowską za ręce i pociągnęlii do kościoła, po dro- 
dze bijąc ją pletniami. Przyprowadziwszy Znkowską 
na podworzec kościelny, zamknęli ją w piwnicy i tam 
w dalszym ciągu bili, przyczem ksądz Bielakiewicz 
wołał: „Zeszłaś się z ruskim! 
skim! Włóczysz się z nim przez cztery lata, a o 
swojej wierze zapominasz !* Straciwszy. z bolu świa- 
domość, Żukowska pamięta, że w jakiś czas zapro- 
wadzono ją do drugiej piwnicy, a stamtąd do miej- 
sca, w którem znalazła ją policja. W miejscu tem, 
po zapaleniu zapałki, pokazywano jej trupią głowę, 
mówiąc: „Oto tutaj ciebie Śmierć czeka !* 

Przy sądowo-lekarskich oględzinach Ewy Berna- 
towiez i Józefy Żukowskiej dnia 17-gu 
grzbiecie, plecach, rękach i na piersi znałeziono li- 
czne podbiegłe krwią pręgi, piętna, plamy i sińce, 
zadane im nie dawniej, jak 35 godzin przedtem, 
uderzeniami twardych i tępych przedmiotów, jak np. 
pletnią, kijem i sznurem, — przyczem wielka liczba 
tych obrażeń i natura ich naprowadziły ekspertów do 
wniosku, że razy te zadawane były przez dłuższy 
czas, były nadwyczaj bolesne i sprowadziły moralne 
wstrząśnienie. Wedłag wskazówek Ewy Bernatowicz 
i Józefy Żukowskiej, obejrzane zostały w kowieńskim 
kościele Św. Trójcy te miejsca, w których one były 
zamykane, przyczem oględziny wykazały, co nastę- 
pnje : 

I. W środku kościoła naprzeciw ołtarza znajdują się 
w podłodze drzwi jednoramienne, łączące się z ka- 
miennymi nadniszczonymi schodami, prowadzącymi do 
sklepienia, składającego się z dwóch łączących się 
korytarzem oddziatów. Do pierwszego oddziału świa- 
tło zaledwie dochodzi z końca korytarza i z otweru 
w ścianie przedzielającej od drugiego oddziału. W 
pierwszym oddziale w podłodze znajduje się pięć pra- 
wie znpełnie zniszczonych trumien, z których wyzie- 
rały ludzkie szkielety i gdzie także leży jedna. ludz 
ka czaszka. W drugim oddziale sklepienia, choć po- 
siadającym okno. panuje półmrok i znajdujące się w 
nim przedmioty zaledwie rozróżnić można; diatego 
też oględziny musiały być przeprowadzone przy po- 
chodniach. W tym oddziale, w bezładzie leżą jedna 
obok drugiej, dwanaście odkrytych trumien ze szkie- 
letami i balsamowanymi trupami. Powietrze w tym 
oddziale wilgotne, stęchie, 

II. W przyległym d» kościoła budynku znajduje 
się podziemna piwniea, zamykająca się podwójne ui 
drzwiami w zewnętrznej ścianie i u samego spodu 
schodów. Piwnica zupełnie ciemna, powietrze tam 
wigotne, przesiąknięte stęchlizną i zgnilizną. W ziemi 
zuajduje się rów, jakby przygotowany do leżenia 
z nasypanymi na dnie kamieniami. W piwnicy tej 
znaleziono ślady ludzkich wypróżnień. 

III. W temże samem zabudowaniu znajduje się 
komórka, zajmująca ziledwie tyle miejsca, że w niej 
się mieścić mogą stopnie katatalku. Na ścianie wisi 
wizeruuck Chrystusa na krzyżu; a tuż pod wizerua- 
kiem były ślady ludzkiego kału. Innych przedmio- 
tów w komórce nie ma. swiatło i powietrze do- 
chodzi przez okno, znajdujące się we drzwiach. Obe- 
eny przy oględzinach proboszez kościoła św. Trójcy 
ks. Kierpowski objaśnił, że w podziemiu pod kościo- 
łem ks. Bielakiewicz zamykał na czas krótki grze- 
sznych parafian. 

W śledztwie ks. Józet Kierpowski zeznał, że do- 
chodziły do niego słuchy, iż ks. Bielakiewicz zamykał 
niemoralnie prowadzących się parafian na czas krótki 


| w podziemiach kościelnych w komórce, oraz, że wie- 


Poznałaś się z ra- | 


serpnia na | 
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dział o zamknięciu tam Ewy Bernatowicz i Żuko- 
wskiej, a poprzednio Izabeli Nienartowicz, nie uwa- 
żał jednak za stosowne mieszać się do tych rozpo- 
rządzeń ks. Bileakiewicza, ponieważ sam niedawno 
objął parafię (27 maja 1898 r.), i ponieważ są- 
dził, że środki te mogą przynieść ko- 
rzyść. 

Z inuych zeznań zasługuje na uwagę opowiadanie 
stróża kościelnego, Kazimierza Jankowskiego, z któ- 
rego to opowiadania wysnuto powtarzaną w dzienni- 
kach rosyskich legendę o owej czarciej głowie. Jan- 
kowski zeznaje, że dopiero po śmierci proboszcza 
Woronowicza, ks. Bielakiewicz zaczął zamykać pa- 
rafjan i często zdarzało mu się słyszeć, że to ten, to 
ów z parafjan jest zamknięty, już to w podziemiach 
kościelnych piwnicy lub komórce. Nazajutrz po oswo- 
bodzeniu Żukowskiej przez policję, Jankowski zaszedł 
do komórki i uprzątnął znajdujący się tam kał i scho- 
wał znalezioną w kącie komórki głowę. (Głowa ta, 
dołączona do sprawy, jako dowód rzeczowy, jest wy- 
rzeźbiona z drzewa, z otwartą paszczą i rogami; 
znajdowała się ona według wskazówek organisty Ro- 
dowicza do roku 1388 w kościele na tułowiu djabła 
pod nogami statuy św. Michała Archanioła i z roz- 
porządzenia ks. Piotrowskiego była wyrzueona do 
skladu. 

Akt oskarżenia wylicza w dalszym ciągu wy- 
śledzone fakty męczeństw, jakich się rzekomo do- 
puszczał ks. Bielakiewicz. Jakiego to rodzaju są fakty, 
niech posłużą dwa przykłady: 

W połowie lipca z domu publicznego nierządnie 
w Rydze wysłana była do Kowna Konstancja Simo- 
nowicz. Tutaj jednak nie wstępując do matki swej 
Urszuli Kozakiewicz, ponownie weszła do doma pu- 
blicznego i nie chciała nawet widzieć się z matką. 
Na skutek tego Urszula Kozakiewicz i mąż jej 
Jan Kozakiewicz zwrócili się do policji i z pomocą 
dwóch stójkowych zabrali Simonowiczównę z domu 
publicznego i zaprowadzili ją do kościoła św. Trójcy, 
zwracając się z prośbą do proboszcza ks. Kiernow- 
skiego o wpłynięcie na córkę ich i skłonienie jej do 
zaprzestania rozwiązłego życia. Namowy ks. probosz- 
cza i wikarjusza ks. Henisa nie poskutkowały. Wte- 
dy ks. Bielakiewicz wezwał do swego mieszkania Si- 
monowiczównę. Po niejakim czasie wezwani tam zo- 
stali Urszula i Jan Kozakiewiczowie. Ks. Bielakiewicz 
zmusił Simonowiczównę do rzucenia się na kięczki 
przed rodzicami, kazał prosić ich o przebaczenie i ca- 
łować nogi. Potem wszystkich zaprowadził do kościo- 
ła; MRozakiewiczowie poszli do domu, a Simonowi- 
cezównę zostawili. Po 10 dniach Kozakiewiczowa przy- 
szła do kościoła i dowiedziała się, że może jnż za- 
brać córkę, która odtąd zamieszknje przy matce. 

lnny wypadek przedstawia się jak następuje: 
Praczka Zofja Rymkiewicz, dowiedziawszy się, że n 
jakichś żydów zamieszkuje dziewczyna katoliczka, na- 
zwiskiem Nienartowjez Izabella, że nie była ona od 
kilku lat u spowiedzi i że ma stosunki z żydami, 
postanowiła „zwabić“ dziewczynę i przyjęła ją do 
siebie na rvbotnicę. Przekonawszy się, że sama nie 
zdoła wyratować Nienartowiczówny, udał się do ks. 
Bielakiewicza w początkach sierpnia 1898 r. Ksiądz 
ze słowami: „ty będziesz żyła z żydami?”, zapro- 
wadził Nienawtowiczównę dv kościoła i zamknął ją 
w podziemiu. 

Ksiądz Bielakiewicz w śledztwie zeznał, że prze- 
konawszy się w ciągi czteroletniej kapłańskiej dzia- 
łalności o bezsknteczności wpływu samych słów 
na prosty lud, zaczął do swoich parafjan zastosowy- 
wać kary cielesne w celu przekonania ich: o ile 
Straszniejsze będą męki dasz ich w przyszłem życiu 
i w celu ich poprawienia. W tym celu w ciągu 
dwóch ostatn'ch miesięcy, błądzących parafjan bił ba- 
ciskiem i zamykał do komórki, piwnicy i podziemia 
na czas krótki, na jednę do półtorej godziny. Du 
podziemia zamykał parafjan nie w celu nastraszenia 
ich, ale żeby przypomnieć im myśl o Śmierci i o tych 
mękach, jakie czekają grzeszników w życiu przy- 
szłem. \ 

Akt oskarżenia kończy się jak następuje: Na pod- 
stawie powyższego ksiądz Aleksander syn Kazimie- 
rza Bielakiewicz, w wieku lat 26, obwiniony zostaje, 
że samowolnie i siłą pozbawiał swobód niżej wymie- 
nionych paratjan św. Trójcy w Kownie: 

1) W marcu 1898 rozu Stanisława Burneńko; 
2) w czerwcu 1898 roku Praskowię Romanowska; 
3) w tymże czasie Antoniego Ajkiewicza; 4) 
w środku lipca Konstancję Simouowiezż: 5) dnia 
G sierpnia 1898 r. Antoniego Mackajtysa: 6) 
w początku sierpnia 1898 r. lzabellę Nienartu- 
wicez; 7) 15 sierpnia 1898r. Ewą Bernatowicz; 
8) 16 sierpnia 1898 r. Józetę AGukowską. Nadto: 
a) Zamknięcie Konstancji Simonowicez trwało wig- 
cej niż tydzień do 10 dni i połączone było z silnem 
biciem. b) Pozbawianie Swobody wszystkich wyżej 
wymienionych osób połączone byłe dla wszystkich 
z fizycznemi i moralnemi udręczenianii, a mianowicie : 
pozbawiono ich jedzenia, pomieszezono w zupełnie 
ciemnem podziemiu, w sklepieniu pod kościołem, za- 
wierającem w sobie trumny ze szkieletani i zeschłemi 
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trupami. Dalej zamykano w ciasną komórkę ze sto- 
pniami katafalku, prócz tego w celu wywołania trwogi, 
kładziono głowę czarta. Przy pozbawieniu swobody 
Ewy Bernatowicz i Józety Żukuwskiej obwiniony ks. 
Bielakiewicz sznurem czy laską, czy też pletnią krzy- 
wdził je, co stwierdzają krwią zaszłe pręgi, piętna 
i sińce, co wywołało u Bernatowicz i Żukowskiej mo- 
morałne wstrząśnienie i ból. Wyż wskazane czyny 
obwinionego podlegają $. 1540a oraz 1542 ust. karn. 

Wobec tego, co powyżej wyłuszczono 1 na pod- 
stawie $ 1019 proc. karn. ksiądz Aleksander Kazi- 
mirowicz Bielakiewicz podpada pod sąd przy- 
sięgłych kowieńskiego okręgu. Powyższy akt zesta- 
wiony w 1898 r. w Kownie i zaopatrzony podpisem 
prokuratura kowiehskiego sądu okręgowego Bażanowa. 

Spis osób powcłanych do złcżenia zeznań: 1) Ob- 
winieny: ks. Aleksander, syn Kazimierza Bielakie- 
wicz, umieszczony w kowieńskiem więzieniu. 11) Świad- 
kowie: 1) córka kolegiainego sekretarza Olga Julja- 
nówna Gajkowska; 2) pomocnik prystawa Ares- 
pij awgiejew; 3) prystaw Mikołaj Piotrowicz Er a- 
sow; 4) pomocnik kowieńskiego policmajstra Michał 
Pawłowicz Karomalie: 5) Ewa Matwiejewna B er- 
natowicz; 6) Kazimierz Bernatowicz; 7) Wła- 
dysław Daniłowicz: 8) Józefa Antoniówna Żu- 


kowska: 9) Andrzej Ławrynowicz; 10) ks. 
Józef Ignatowiiz Kierpowski; 11) ksiądz Ka- 
zimierz Genis; 12) organista Józef Rodo- 
wicz; 18) zakrystjan Józef Grigas: 14) wysłu- 
żony żolnierz Kazimiez Jankowski; 15) Kazi- 


mierz Jaśmin; 16) mieszczanin Adam W idaw- 
ski: 17) mieszczanin Adam Bieniewicz; 18) 
stanisław burneńko; 19) Praskowja R oman ow- 
ska: 20) Mikołaj Romanowski; 21) Antoni 
Ajkiewicz: 22) szlachcianka Urszula Kozakie- 
wiez; 23) Jan Kozakiewicz; 24) Konstancja 
Simonowicz; 25) Jan Mackajtys: 26) Ewa 
Mackajtys; 27) Zofja Ryszkiewicz: 28) Iza- 
bella Nienartowicz i 29) Baruch Kabach. 

Po przeprowadzonej rozprawie, której szczegóły 
podamy, zapadł wyrok skazujący ks. Bielakiewi- 
cza na utratę wszelkich praw i sia osiedlenie w 
Arkuckiej gubernji w Sybecji. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Czarny Dunajec 23 lutego. Aresztowano tu 
dwóch Tichwiarzy: Mojżesza Błummenkranza i 
Herza Rubina, którzy na przednowku uprawiali 
ohydną lichwę zbożową między okoliczną ludno- 
ścią. Dotychczas zgłosiło się 27 poszkodowa- 
nych włościan. 

Stanisławów 23 lutego. W procesie Kapi- 
tańczuka, którego obwiniono o to, że chciał 
zamordować żydowską rodzinę Spiglów uznali 
goznawcy umysłowo chorym, wskutek 
czego na zgodny wniosek stron poddano go ob- 
serwacji lekarskiej. 

Lwów 23 lutego. Stanisław Szczepanowski 
wystosował do spółki wydawniczej Słowa Pol- 
sktego następujące pismo: „Ponieważ stosunek 
mój do kasy oszczędności stał się przedmiotem 
dyskusji publicznej, a niebawem stanie na po- 
rządku dziennym. sejmu. przeto na razie usuwam 
się od wydawnictwa Słowa Polskiego aż do czasu do- 
póki rzecz się nie wyjaśni w poczuciu, że dzien- 
nik polityczny może się solidaryzować z pewnym 
kierunkiem w sprawach publicznych. nie powi- 
nienjednak wiązać się ‘ze sprawą osobistą je- 
dnostek*. 

Wskutek tego pisma Slowo Polskie usunęło 
dzis nazwisko p. Szczepanowskiego jako wydawcy 
ze swoich łam. 
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Lwów 24 lutego. Wczoraj wieczorem sędzia 
śledczy radca Miłaszewski poddał długiemu prze- 
słuchaniu b. dyrektora lwowskiej Kasy oszczę- 
dności p. Zimę i b. buchhałtera tejże Kasy p. 
Wedak wsk dii Po ukończeniu przesłuchania 
radca Miłaszewski wydał rozkaz aresztowania 
Zimy i Wędrychowskiego. Obaj zostali bezzwło- 
cznie odprowadzeni do więzienia śledczego i tam 
już noc dzisiejszą przepędzili. 

Lwów 24 lutego. Wczoraj o godzinie + po 
południu odbyło się posiedzenie komisji budżeto- 
wej Sejmu pod przewodnictwem JE. Juljana 
Dunajewskiego. Przewodniczący otworzył 
jeneralną dyskusję nad sprawozdaniem Wydziału 
krajowego w sprawie sanacji gal. Kasy oszczęd- 
ności. Poseł Biliński oświadczył się za przed- 
łożeniem Wydziału krajowego i żądał jedynie, a- 
by rękojmię dla wkładek podniesiono do wyso- 
kości 35 miljonów, która to kwota odpowiada 
rzeczywistemu stanowi rzeczy. 

Poseł Andrzej hr. Potocki postawił wnio- 
sek, aby galicyjską Kasę Oszczędności ukrajowić. 
Poseł Marchwicki oświadczył się za podwyż- 
szeniem rękojmi do wysokości 35 miljonów i za 
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tem, aby eskont weksli mógł dochodzić do 25 pre. 
ogólnej sumy wkładek, a nie jak Wydział kra- 
jowy proponuje do 20 pre. 

Namiestnik hr. Piniński zabiera głos w 
dyskusji, i przemawia przeciwko ukrajowieniu 
Kasy, a to dlatego, że prócz wielkich trudności 
prawniczej natury, proceder ukrajowienia prze- 
wlókłby całą akcję, która jest nader piekącą. 
Poseł Paszkowski oświadcza się podobnie 
jak hr. Potocki za ukrajowieniem. Zabierają je- 
szcze głos posłowie: Karatnicki, Zajączkowski, 
Abrahamowicz, Rotter, Romanowicz i Skałkow- 
ski, który w obszernem exposé przedstawia ko- 
rzyści wynikające z gwarancji krajowej. Posło- 
wie Rotter i Romanowicz wystąpili gwałtownie 
przeciw ukrajowieniu, a jedynie za rękojmią 
kraju. 

Cała dyskusja miała charakter informacyjny 
dla referenta. Głosowano jedynie nad wnioskiem 
hr. Andrzeja Potockiego, co do ukrajowienia, za 
którym się oświadczyło tylko 6'głosów. Referen- 
tem wybrano jednomyślnie JE. Leona Biliń- 
skiego. 

Następne posiedzenie komisji dziś zrana. Po- 
sel Biliński przedstawi referat i wnioski. Praw- 
dopodobnie dzisiaj jeszcze wnioski te będą uchwa- 
lone w komisji i sprawa w poniedziałek wejdzie 
na pełne obrady Sejmu. 

Wiedeń 24 lutego. Wiener Ztg. ogłasza pierw- 
sze w tym roku rozporządzenie ministerstwa na 
podstawie artykułu XIV konstytueji, dotyczące 
kontyngensu rekrutów. 

Wiedeń 24 lutego. Wiener Zeitung ogłasza 
nominację księdza hrabiego Szeptyckiego bisku- 
pem ruskim w Stanisławowie. 

Budapeszt 24 lutego. Koloman Szell zawarł 
już kompromis z obstrukcją. Nowy gabinet jest 
już tedy faktem dokonanym. 

Paryż 24 lutego. Korespondent N. fr. Presse, 
żyd Frischauer, wydalony za kłamliwe korespon- 
dencje, aresztowany został i szupasem odstawio- 
ny na granicę. 

Londyn 24 lutego. W Manilli wre znowu za- 
cięta bitwa. Tym razem mieszkańcy Manili biorą 
w niej udział i strzełają z okien do Ameryka- 
nów. Bitwa trwała przez środę; wczoraj zrana 
została na nowo podjęta. 
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Pogrzeb prezydenta Faura. 


(Depesza własna „Głosu Narodu*). 

Paryż 24 lutego. Wbrew przepisom protoko- 
łu prezydent Loubet nie postępował sam za trum- 
ną Faurea, lecz w oteczeniu ministrów. Dup ny 
w swojej mowie żałobnej będzie sławił osobiste 
stosunki Faura z monarchami i zaznaczy donio- 
słość francusko-rosyjskiego przymierza, które za 
prezydentury zmarłego przyszło do skutku. Ko- 
rowód bez żadnych wypadków doszedł do ko- 
ścioła Notre-Dame. Aresztowano tylko bardzo 
niewiele osób. 

Paryż 24 lutego. Stronnicy Derouleda śnia- 
dali w jednej z restauracyj, położonych na placu 
giełdy. Mają oni zamiar udać się około godzi- 
ny 4 na cmentarz Pere-Lachaise, aby na grobie 
prezydenta Faurea złożyć od siebie wieniec. 

Paryż 24 lutego. Wśród publiczności mówią 
tylko o tem, że osoba nowego prezydenta Hou- 
beta robiła bardzo dobre wrażenie wobec Franck. 
Chauveaua i Deschanela, którzy szli obok niego. 
Dupuy i Lebret postępowali za nimi w jednej 
linji. Prócz okrzyków „live la republique!* „Vive 
PFarmie!*, wznoszonych na placu Konkordji nie 
było żadnych innych manifestacyj. 

Paryż 24 lutego. Kardynał Richard odprowa- 
dził prezydenta Loubeta na samo przeznaczone 
dlań miejsce honorowe. Archidjakon Pousset po- 
błogosławił zwłoki, poczem zabrzmiały dźwięki 
marsza żałobnego Berlioza. 

Paryż 24 lutego. Część dachu hali kwiatowej 
znajdującej się po za pretekturą, zapadła się pod 
ciężarem nagromadzonych na dachu ludzi. Na 
szczęście dwie tylko osoby poniosły lekkie rany. 
Podobny wypadek zdarzył się i na pogrzebie 
Carnota. 

Paryż 2+ lutego. Członkowie trybunału kasa- 
cyjnego opuścili orszak żal bny pod kościołem 
Notre-Dame. Przez to odjęto zewnętrzną 
przyczynę do manifestacji na cmen- 
tarzi 

Paryż 24 lutego. W dzielnicach, w których 
najwięcej zebrało się ludności ubogiej i robotni- 
ków, witały tłumy najgłośniej delegację robotni- 
ków z kopalni węgla w Lille, dokąd Feliks 
Faure odbywa] ostatnią sw ia Sficjalną podróż. 

Paryż 23 lutego. Pogoda jasna, prześliczna. 
Od 9 zrana wojska zajmują swoje wyznaczone 
stanowiska i wzdłuż całej drogi tworzą szpalery 
dla pochodu pogrzebowego. 44 szgjaleyem groma- 
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z dnia 24 Lutego Nr. 44 
dzą się tłumy widzów, którzy zachowują się bar- 
dzo poważnie i spokojnie. Liga patrjotyczna za- 
jęła miejsce na Place de la Concorde i ma po-- 
stawę również spokojną. Naczelnicy władz raz 
po raz zajeżdżają przed pałac Elizejski Przy 
zjawieniu się członków sądu kasacyjnego nie sły- 
chać żadnych głośnych objawów. O godzinie 9 
min. 50 nadjeżdża jenerał Zurlindem w asystencji 
sztabu jeneralnego, powitany wojskowym obycza- 
jem przed pałac Elizejski i udaje się na czoło 
pochodu. O godz. 9 min. 55 przybywają członko- 
wie Izby deputowanych. 

O punkt 10-tej zjawia się prezydent Loubet 
w otwartej karecie a tłumy witają go bez szme- 
ru. W pośród odgłosu trąb 1 bębnów wchodzi 
prezydent do pałacu Elizejskiego. Pochód gru- 
puje się w sposób z góry oznaczony, wyrusza i 
udaje się do kościoła Notre-Dame bez żadnego 
zajścia. Wśród tiumów panuje poważne miicze- 
nie. Przy trumnie wypowiedziano kilka mów. 
Wiceprezydent senatu Franck - Chauveau sławi 
przymioty umysłu i serca zmarłego prezydenta i 
wskazuje na jego wybitną rolę w aliansie z Ro- 
sją. Prezydent Izby Deschanel podnosi dobroć 
Faure'a i przypomina również rolę w związku 
z Rosją, gdzie Faure Francję uosabiał. Prezes 
ministrów Dupuy konstantuje, że śmierć Fanre'a 
wywołała powszechny żal i współczucie. 

Dziękuje przy tej sposobości suwerenom. któ- 
rzy wysłali na pogrzeb reprezentantów ; wychwa- 
la życie Faure'a i jego gorliwość w sprawach 
państwa i mówi, że alians francusko-rosyjski po- 
zostanie dziełem przynoszącem zaszczyt jego pre- 
zydenturze. Zegna wiernego sługę Rzeczypospo- 
litej i ojczyzny. Lud kochał go i zachowa go w 
pamięci. Minister marynarki Lockroy pożegnał 
zmarłego w imieniu marynarki, którą Faure so- 
bie przedewszystkiem upodobał, a Guillain że- 
gna go w imieniu kolonij. Prócz tego przema- 
wiali najwybitniejsi przedstawiciele depertamen- 
tu niższej Sekwany. 

Paryż 24 lutego. Wieczorem po pogrzebie 
Faura, Paryż byl widownią olbrzymich demon- 
stracyj. Tłumy członków ligi narodowej odpro- 
wadziły wśród entuzjastycznych okrzyków pulk 
uczestniczący w pogrzebie do koszar w Nenilly. 
Deroulede wszedł do wnętrza koszar i wypowie- 
dział tamı mowę. Demonstracje przeniosły się na- 
stępnie do Paryża przed redakcję Libre Parole, 
Posla Millevoy, redaktora Patrie aresztowano. 
Podobno mają być aresztowani także Deroulede 
i Habburd. W nocy ponowiły się demonstracje. 
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NADESŁANE. 


l'ubryku „Nadesłane" nie pochodzi od ktedukcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje. 


F ANIE dbsjące o wikwintność w toalecie prze- 
stały używać starodawneko Gold. Cream, który tę- 
chnieje i nadaje licom szklisty połysk. Przyswoiły 
sobie CREME SIMON, PUDER PY- 
ŻOWY, MYDŁO SIMONA, które się 
m zaliczają do śrooków toaletowych 
bardzo skutecznych 1 zgodnych z przepi- 
sami hygiepy. Należy sprawdz é markę 
fabryczną: J. SIMON Pais. — W 
Galicji w aptekach, we Lwowie PP. Mi- 
kclascha, Wewiórskiego, Ehrbara, Ruc- 
Yers; w Krakowie uPP. Redyka, Wiszniewssiego. 
Traaczyńskiego i we wszystkich składach galan- 
teryjny b, ;erfuw, magazynach, bszarach etc 


Dr. M. Cercha „" 


powrócił i ordyruje Szpitalna 1. 19, od godz. 9_de 
10 i od godz. 3 do 4. Teleton nr. 35. 
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Niniejszem oświadczam, że żadnych długów — 

ani też weksli z mym podpisem płacić nie będę. 
Leon Dembowski, 

657 yprof,-emeryt. 


SKŁ AD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Krakow. Rynek 89. ptr. I- 429 


Odznaczona na wy-t.wach. w Bruksek dyplomem honorowym i złotym medalem, w raryżu dypio- 
wem honorowym, krzyżem, »»łym medwem i najwyższem uzuanem, 10 eña: cukry zawsze swie- 
że w wielkim wyborze, ciast} herbatniki, sorbety kou-tantynopelskie. Piękne malowane pu-- 
dełka z widokami Krakowa i inne, bomboniery paryskie, koszyki jak też oryginalne puder ka z cze. 


koladkami firmy Suchard. 


.». ep7” 
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' Plac Marjacki 2. 
Magazyn towarów bławatuyoh 


Nr. 45 


Uczennica p. Czop Umlauf 
udziela lekcyj fortepia: 
mu. Wiadomość w Głów. Ajencji 
Dzienników i Ogłoszeń I. Hopca- 
«a i A. Salomonowej w Gw 
539 ? 


pod firmą 532 6 6 


STANISŁAW BARKO 


W KRAKOWIE 
oszukuje zdolnego, fachowego 


pomocnika. 
Piwnice Varadi ego 


Dostawcy Dworu 
dposiadacza winnic w Villany 


połud. Węgry 
przesyła franco pocztą oplatane 
gąsiorki: 
4 Ltr Szomorodner . a złr. 4:20 
ś4 „ Ausbruch . „» 450 
* „ Risling. = 280 
5 Czerwone . „ 280 
„ Cognac. .... w 9: 
< „ Śliwowicy.. . „ 450 


Przy większych zamówieniach 
wadług_cennika osobnego _ 188 


Baczność palacze! 


PIĘKNE FAJKI 


drówniane, z porcelanowemi śro- 
kami, elegancko okute po 14 
BD ct, z pięknomi imionami i 
dptakami leśnictwa, rolnictwa , 
maźnict wa, stowarzyszeń rzemie- 


FIU tvzych i w ogóle dla codeca 


stanu. 526 7 


*ewniane fajki od 30 ra 
1 zh, Cybuchy, gryzanki 
cenach najniiszycu. — Kupcom 
ży opust. — Przesyłki za zali- 
czką lub nadsyłką naprzód. 


NTONIN KOSTELECKY 
w Svratouchu 
p. Svratka, Czechy. 


“Ta rogattą Zwierzyniecką 


galność piętrową 


z ogrodem 
=">m 988 sążni kwadr. ma 
sw Strycharski, Kraków 
a» sprzedamia. 289 4 6 


Znakomity 


r f 

udleżały Rum 

* butelkach po złr. —'95, 1:20, 

W0, 1170 i złr, 2:20, oraz na litry. 
Biały Arak s, 1:80, 

5 Mandaryn złr. 2'50 

Uoskonały ocet winny 


z Wina tokajskiega 
c złr. —*75 za 1⁄4 litr. butelkę, 
—'40 n JĄ n n 


raz Oliwa Nicejska (Huile 


Vierge) — na składzie u 


Juliusza Grossego 


W KRAKOWIE 436 


Jtynek. Pałac Spiski. 


Kasjerka 


czai po polsku i po niemie- 


a mówić, z kancją 500 zł. 
potrzebna. 


ałoszenia: Kraków, poste rest, 
LJ N. 500. 563 5 10 


Propinacja 
miasta Białej 


poszukuje 


rzędnika 


bznajomionego Z rachun- 
awością i władającego 
¿sgle językiem polskim 
i niemieckim. 558 
* MAGAZYN 
sKIEN KAPELUSZY 
i różnych rzeczy 


vilknnastu lat istoiejący, Z u- 
dzeniem bazarowem jest 


fdo odstąpienia. 
c szenia p. 1. H. ta A tą 
„Głosv Narodu“. 


ALEP z wystawą 


zaraz do wynajęcia 
zy ulicy Zwierzynieckiej I. 21. 
alomość u Stróża. 636 2 3 


Pickne skórkowe etui 


„GŁOS NARODU". 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego | 
i Spółki 430 


Sprzedaż, zamiana, wynajem. 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


tubin żółty 


50 cetnarów 


z poręczeniem kiełkowania, po 5 
złr za 1 q. loco Rzeszów du na- 
bycia na plebanii w Prze- 
wrotnem p. Głogów. Ks 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Rzadca - Ekonom 
teotorycznie i praktycznie wy 
zast zaopatrzony w dobre 
świadectwa, dobry agronom, zna 
jący się na bratnietwie, cegielni- 
ctwie jakoteż i i w chowie wszelkie 
go inwentarza poszukuje posady 
do objęcia każdej chwili pod adr. 
m. S. zlist. WP. Gatkiewicza o- 

fi. w Tarnowie ul. Szpltałna. 642 


"Udział 


w bardzo rentownem przed- 
s'ębiorstwie handlowom w 
Krakowie, jest z powodu oko- 
liczności rodzianych, w korzy- 
stnych warunkach do od- 
stąpiemia. Wiadomości u- 
dzieli Jan Strycharski, Kra- 


Jan Broda proboszcz. 577 s ków, Jagiellońska 7. 625 


i 50 GODZIN NAUKI l 


. > 

|. MIECZYSŁAW j 
eg nuczyoiel kroju sukien i konfekeyj damskich S 
Z zawiadamia, że nowy kurs lekcyj zbiorowych = 
=, (3-4 osoby) rozpoczyna od 1 Marca. E 
S E Wcześniejsze wpisy pożądane ze względu na JĄ m 
Ej rozkład godzin. 618 2 SĄ S 
© JĄ Kraków, ulica Krupnicza Nr, 15 (ulica „nowo otwarta” M, 
e przez Wgo St. Habdank Woyczyńskiego. a 
| = 


_ 50 GODZIN NAUKI 


„Koniak k Tokajski . 


Kto dziś plje Cognac francuzki, wyrzuca połowę 
pleniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni- 
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo- 
eniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro- 
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gdy 

czasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry- 
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
zartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez- 
sprzecznie 


COGNAC TOKAJSKI, 


ztórego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich“, 
Kraków, Jagiellońska 7. 


1, But. */, But. 200 gr. [00 gr. 
[kj. Cognac z liter V. Złr. 2 Złr. 1:20 Złr. *70 Złr.— 
` n MU, aaO , TS 
> r M o a E 
y a SO.C.B „ 5a e 150 „= 
5 7 sec  — SAM, 300 „A= „= 
„ Kronen cognac 15 0 E50P3 „ — 
. Medicinal - Ĝacs colha 1-50 TI 
. Diabetiker , 6 „ 350 a — 

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 100% “mizi. 


NT "a TN aS 


Tamże są również na Składzie: 


SŁAWNA KMINKÓWKA GDAŃSKA 
z Dystylarni Blalskiej, 


1/, butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 ct. 


Znakomite Wódki 


z Dystylarni Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczynku. 


ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła 1/, ltr. 95 ct., 
07. ltr. 75 ct., 05. ltr. 60 ct. 


SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
ZYTNIA złr. 1.10, — OWOCOWE złr. 1.25, — LIKIERY 
w płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 ct.— 
RUM Jamajka 0 złr. i o, 65 ct. — RUM 00 złr. 1. 50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05, 


Przesyłki na prowinoyę w skrzyneczkach od 3 but, opłatnia do 
każdej staoyl, opakowanie gratis. 169 


ADRES: 


„skład Win Greekich*" 


Kraków, — Jagiellońska 7. 


z wizerunkami Świętych na porcelanie omalio- 
wanemi po I giz. 50 et. i 2 zir. 20 et. 


Realność 


z ogrodem dużym, w Krakowie 
blisko plant, z domem Ino 
piętrowym, za 25 000 złr. do sprze- 
dania. *iadomcść Jan Strychar- 
skl, Kr Kraków, Jagiellońska. 669 


interes 
zegarmistrzowski 


est z wolnej ręki do sprze- 
dania z powodu wyjazdu ka- 
żdego czasu. — Ubiegający się o 
ten interes. zechcą się zgłosić pod 
adresem , poste restante 
663 Kraków. 12 


Posiadłość 


ziemska 
składająca się z domu mieszkal 
nego, młyna i tartaku wodnego 
6 morgów pola, w tem 2 morgi 
lasu, jest w zachodniej Galiej', 
w miejscowości klimatyczno = ką 
pielowej, tuż przy stacji kolejo 
jowej do sprzedania pd ko- 
rzystzemi warunkami. 
Bliższej wiadomości udziei Dział 
inseratowy „Głosu Narodu* pod 
3 4 


45/, Kilo Kawy 

netto, opłatnie za zaliczką, albo 

nadsyłką należytości. Gwarancja 
za najlepszy towar. 565 


Afryk. Mocca, perł, niebiesk. fi. 3:70 


Santos, przednia . . . . . . „ 3:70 
Cuba, zielona przednia . . . „ 4'35 
Ceylon, niebiesko-zielona . „ 6'i0 
Boldjawa, żółtawa przedn. „ 5°90 
Perłówka, wysoki gat. . . „5:58 
Arab. Mocca, ff. aromat.. . „ 6.90 


Ceuniki i taryfa cłowa gratis. 
Ettlinger 6 


SIATKI 


najlepsze i najtrwalsze same za- 
pałające się przy otwar 
cin kurk 1. gazowego, 

poleca zastępes różne szkła, lam 
py, palniki i ro 5Ć najlepsze sztuka 

o 50 ct. 57435 
Przyjmuje S na siatki 
telefonicznie i dostarcza takowe 
natychmiast, — Telefon Nr. 321. 


JAN BAJER 
właściciel magazynu gałantery|no- 
tokarskiago 
Kraków ul. Grodzka 10. 


W Rudniku 


10 kim. od stacji Kalwarja, w u- 
roczej i zdrowej ozolicy koło Izde- 
bnika jest 


piękny Dworek 


z 20 morg. pola, ładnym, dużym 
ogrodem do sprzedania luv 
sam Dworek na mieszkanie letnie 
do wydzierżawienia. 
Wiadomość A. NIKLINSKI pòl 
wsie Zwierzyniec, Główna Pro- 
pinacja. 565 3 0 


Ekonom - Gorzelnik 


kawaler, lat 28, z chlubnemi świa- 
dectwami z 12 letniej pracy w cza- 
sie której lat 4 zarządzał samodziel- 
nie większem folwarkiem, ze zna- 
jomością weterynarji, poszukuje 
odpowiedniej posady zaraz. Łaska- 
we zgłoszenia dla J. W. uprasza 
do dz. ins, do dz. ins. „Głosu Narodu“, 579 Narodu“, 


Willa 


l-no piętrowa 
z 2 morgowym ogrodem i obszər 
nəmi stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione mnrem, tuż 
przy szosie i stacji kolei, 20 mi- 
nut od Krałowa końmi, miejse)- 
wość odpowiednia bardzo na Za 
kład przemysłowy, fabrykę, 


jest do sprzedania. 


Wiadomość w dziale inseratowym 
„Głosu Narodu*, pod liczbą 
580. 4 0 


Nowość! 
Wyroby syberyjskie 
z kamienia Selenitowego 
jakoto: Szkatułki Puszki. 
Popielniczki, Wazoni: 
ki, Przyciski it. p., jedy- 


nie w Handin Ealantecylnyny i 
drobiazgowym 8 2 10 


Jana Kuhna 


(dawniej Brnno Hahn) 
w Krakowie, ulica Gradzka I. 2. 


579 | | 


Statua Serca Jezusowego 


nych figur z masy i porcelany, kropiel1iczki, różańce, koronki, medaliki i t. d., wszystko w wielkim wyborze, ma: 


GŁOS NARODU". 


ODDZIAŁ ROLNICZY 
Awaku handlowego Kolek rolniezych 


W KRAKOWIE 


poleca na sezon wiosenny: wszelkie masiona 
gospodarskie i ogrodowe pod gwarancją naj- 
większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy: 
nach i lucernie także zupełnego braku kanianki; 
nawozy sztuczne: superfosfaty, mąkę kostną, 
mąkę zużlową, saletrę chilijską z poręczeniem pełnej 
zawartości składników pokarmowych; 
maszyny i narzędzia rolnicze z najpierwszych 
i najsławniejszych fabryk. 


Ceny najniższe bez konkurencji. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 533 


5 Parcel pod budowę | 3() Koron wypłacę 


z tych dwie od ulicy Długlej : 
° 1975 Mtr 


za wyrobienie mi posady djetar- 
jusza. magazyniera, pisarza u pp 
adwokatów, notarjuszy lub: coś 
podobnego. Wiadam 4 mm 
językąmi w niśnie i słowie. 
Zgłoszecia dla J. IP. dn: 

dz iser. „Głosu Naroda“ 580 


CUKIERNIA 


dobrze się rentująca i KA- 

WIARNIA w Rynku gł. z 

całam nrządzeniem zaraz de 
sprzedania. 


I-3za mierząca 203 
frontu, 38:— Mtr głębokości. 
II-ga mierząca 150 [° 178b Mtr 
fcontu, 3770 Mtr głębokości. 
trzy od ulicy Krowoderskiej : 

I sza mierząca 172[]? 1672 Mtr 
frontu, 37'— Mtr głębokości. 
II-gą mierząca 163[]9 16:72 Mtr 
frontu. 34 — Mtr ułębokości. 
II[-cia mierząca 1700]? 16:72 Mur 
frontu, 31 — Mtr głębokości. 
lub cały kompleks de sprzedania 
Bliż za wiadomość u właściciela : 
ulica Długa Nr. 30. 531 45 


W wiekszym domu handlowym lan Narędn="**" "eos "3-8: 


jest woine miejsce 


dla młodzieńca |, 


jako bezpłatnego prastyćj 
ka: ta (wolontarjusza). 
W razie szczególnych zdo'ności do 
band'u i chęci do prac” biurowej, 
ot'zyma tanże wynagrodzenie za- 
raz lub szybko. 
Zgłoszen a piśmiennie W. 545 
dz ał inseratowy »Gł:su Narodu“. 
PORS 


Kilka Realności 


owych, dobrze zbudowanych, 
EA cd podatku, pod bardzo 
korzystaj ii. warunkami jest zareg 


do sprzedania. 


Blższa wiadomość u J. Strychar- 
skieg», „Głos Narodu*. 620 


Zginął piesek 


rątler, maści czarnej. gruby, z 
obiąszką i num rem na szyji, pro- 
szę oddać na ulicę Batorego 
Nr. I, dv stróża, za vynagr = 


Poszukuję nauczycielki 


aa wieś do ośmioletniego chłonczy: | £53 dzeniem. 23 
ka, konwaia niemiecka, Zgo- |" === "RR WAĆ a 
szenia pod adr. „Adzio* poste R d 
restante Kraków. 634 2 2 Z a C a 
D ospodarez 
Dom z ogrodem 8l pnas 4 


kawaler, lat 27, kilka lat praktyki 

w pier wszorzędnych majątkach W. 

Ks. Pozn. ńskieg), poszukuje mloj- 
sca od 1/7 t93 r. 541 


jarzynowym i owocowym jes; w 
Dąbiu Nr. 48 przy Krakowie zaraz 


do sprzedania lub wydzier- | Łaskawe vferty pod adr. „Rrządea 
Żawienia, Wiadomcść na miejscu | Dział inseratow. „Głosu. Narodus. 


QIZI 


' Chleb dla swoich! 


e 
é 
© 


Kto chce pracować, nie oaii zoo do 
Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnać po niege 
ji umieć go wynałeść. 


2000 mórg najpiękniejszej 
ziemi 


na Podolu galicyjsk, wraz z pięknym lasem 


do rozparcelowania 


po bardzo przystępnej cenie, za zaliczka 
połowy ceny kupna 

Kościół łaciński, Władze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko — jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie- 
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu. 


APA s) 


© Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
udziela: „Jan Strycharski, Kraków, 
ulica Jagielońska. 633 4 10 


004006060004000000000000005[5 


na l metr. wysoka (wyrób 
paryski), oraz mnóstwo iR- 


pecjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8 


Á, 


. 


3 nowe KOombpl. 


ornaty tanio do nak 


Y Ss = 


8 „GŁOS NARODU". 


RAW. POST 


Księgarnia katolicka Dra Władysława Miźkowskiegp W Krakowie | azem lub każda osobno, w dziel- 


Awancim X. O. Tow. Jez. — Rok Chrystusowy czyli rozmyślanie 
na każdy dzień rcku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chry- 
stusa. Z łać. przer. O. A. Jeławicki. Wydanie 7-me. z r. 1896, 
oprawne elegancko 2 złr. a., z przesyłką 2 złr. 20 ct. 

Chwila adoracji u stóp Pana Jezusa, niepojęcie utajonego 
w Przenajów. Hestj. Cena 10 ot, z przesyłką 2 ct. 

Grodnicki T. ks, — Kazania pasyjne (na 3 posty). Cena I zł. a. 
80 ct, z przesyłką 2 złr. a., oprawne 2 złr. a. 30 ct, z prze 
a, 2 złr. a. 50 ot. 

Rady po spowiedzi. Cena 2 ot, 100 egz. | złr. a. 50 ot, 
z przesyłką I złr. a. 70 ot. 

Uwagi nań Węką Pańską wyjęte z kazań najsławniejszych 
mowców Kościoła. vena 38 cot., » przesyłką 35 (Ł 

Uwielbienie Pana naszego Jezusa Chrystusa w Jego bolesnej 

Mgca. Rozmyólnnia i modlitwy na czas wielkiego postu. Cena 

egzomplarza 60 ot, z przesyłką o 5 ot. więcej i bardzo wiele 

innych rozmyślań I modlitw. 425 


„F lora OSOBA 


W pracowni snkien damskich n:; w średnim wielu, znająca się do- 
dzie. lekcyj kroju, systemem | brze na kuchni i gospodarstwie, 
francuskim oraz najświeższym wie» | poszukeje miejsca cd 1-go marca, 
deńskim, po przystępnych cenach, | Adres puda dział inserat, „Głosu 
Karmelicka |. 17, w Krakowie. 530| Narodu* pod L 603. 33 
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jowski za wi 
| Takiem odznaczeniem żadna fabryka tute 


Niemo 


© w Krakowie, Sukiennice Nr. 


handlach i trafikach. 


Odróżniajcie prawdę od blagi! 


mał 8, W. 
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NA POST 
poleca handel korzeni i delikatesów K, Wojciechowskiego 


w Krakowie, ulica Szewska L. 8 


z Śledzie zwyczajne į Tauczyk sz 
N y marynowane Hemary Irólowakio ZE 
S = pocztowe (Kawior astrachański aan 
—-g 2 zawijane w gal.$ Sardynki (1:neuskie aa 
zs = w galarceio Ser c eszyński szwajcare. S œ 3 
SĘ y opiekane „  ołpiński EEE 
ek z bismarbi | „ niegowicki, eres 
N ER = ces" rakie 6 „  zięłowy EZ 
= bałtyckie $ „  Ementhaler 655 < -a 
BE ; j cobul. ) Rcqnef EEE 
Pan" 37 

=> u 5» 3 N 
cą ŻPiklingi 4 „  Trapisten BRZ” 
* © Sproty $ „ Eydamer (holender.) z N $ 
= tą Sandacz w m i ? „n Fromage de Brie cela 
a P ( * N 

= e w galarece ? ze 
GE ŁoB0Ś wądzoby ô Znakomity miód do CEJ 
rc S = marynowany picia z miodosytni Wi- o” v 
ZE b w konserwie „  szniewrkiego % Dąb'owy, 7O E 
m  Węgórz węlzocy hettarński, kasztelrkński © 
| „s a mzrynów:ny >; Wina węgierskie od 40 g3 
D Pstrąg w oliwie , c'. a Ir. EE" 


Nowość! 
Piwo szampańskie posilne flaszka 35 centów. 


RSE 
s 


ARRAI Z 


Ekstrakt orzech wy | 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 21 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbowąć posiwiałe włosy na kolor czarny, brune- 
E tny, szary i blomd. — We Lwewie u p. H. Leona, 
Karola Ludwika 1; w Krakowie u W. Fenza, Rynek gł. linia C—D. 
Reim i Spółka, Rynek gł, linia A—B, J. Hanaka Droguerja ul, 
3 Szəewska, i T. Wiskidy plac Marjaeki; w Wiedniu u Calderary 
i Bankmarina,. 
Cena fiakonu głr. I*50, fakoniki próbne 60 et. — Prze- 
sylka i główny skład: w Warszawie, uł, Nowo Senatorska Nr. 2, 
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volera znana 7a amri 


Fabryka pudełek, tutek c i j jerów DI 
ryka p k, ygaretowych i wyrobów papierowych ELA RAK a 


L e 
„NORIS W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika fosa z Alb 


WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 45 


Dwie realności Kraków — Groble 


nicy 1V ej w Krakowie, w pięknem 


t iu położone, do 

masa adna 21 Józef Goldman Is 

Chęć kupaa Apajgeg zęchć się zgło» © ac : f A 

sié do kancelarji W-go Dra Wia |c5 D (przedtem Józef Goldman i Spółka) | & 
stawa Wilkosza adwokata w = 

pd RE ryc r A k | poleca P. T. Odbiorcom 

odzinach mi -tiġ a 12- z 

przedpołuäniem., 301 9 10° z Wyroby betonowe | 

= o 

Dobra 860 móry |EfMateriałv budowlanelś 

blisko stacji Okocim, EPA = l ater] aty uao W ane 5 


knym rębnym i młodym lasem 


Kanalizacie. 
365 mrg roli i łąk, z budyn- 
kami w bardzo dobrym stanie, 


BSK cz kraków — Groble x: 
z inwentarzem żywym 1 mar- —— 


twym — są do sprzedania. Polecamy do prenumeraty jak również do 

Refiektanci wprost raczą| ogłoszeń, znane, obite w treść, bogato ilustrowane, 
się zgłosić do P. J, Stry-| elegan ko wydawane i kardzo rozpowszechnione pisma 
charskiego, Kraków, „Głos | fachowe: š 


Narodu“. 343 010 s : : Redaktor: Antonie 
Ekspodytorka Allgemeine Wein-Zeitung al Fisz. Wychośa 
poszukuje zaraz posady. Prenumerata kwartalnie franco pocztą 1 złr. 50 et. 


Surow ąjWene Landwirthschaftliche Zeitung 


Redaktor naczelny: Hugo H. Hitschmann. Wychodzi 
KA vo środę i sobotę. Kwartalnie złr. 3. 


Ray motosta „aa | (|egterreichische Forst- u. Jagd-Zeitung 


sjłaJan Kubrycht, właści: 


ciel handlu kcrzennego w Pra Redaktor: Nadinspektor lasów Jos. E. Weinelt, 
dze. Malé Strine, w woreczkach Wychodzi co piątek, kwartalnie złr. 2. 


jłociennych B-cio kilowych po - . 
cenie 6 zir. franko. Ton sam Hugo H. Hitschmann,s Journalverlag, Wien I, 


gatunek kawy palonej za 7 złr. = A 
375 9 20 Domini anerhastei Nr. 5. 223 8 0 


ZEE «4 | |. Główna wygena 100.000 Koron wart. 
Ciagnienie nieodwołalnie |, """ ne" 0000 eu 


3, „00 
18 Marca 1899. © „;...9.00,: > 


polecają wszystkie kantery w Ksiakowie oraz 


Losy wiedeńskie po 50 ct. dział inseratowy Głosu Narodu. 
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TOWARZYSTWO TEACZY 


pod wez. św. Sylwestra 


G 7w Korczynie %e- 


Poczta loco, obok Krosna, 


zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po 
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894. 


Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyrtby czysto lniane jak: Płótną 
rożnego gstunku od najcieńszych do majerubszych ma koszule, kalesony, prześcieradła, po- 
gzewli, siopniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienka kolorowe w różnych deseniach : 
dreliszkii szare i kolorowe liberyjve; dymy znykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe 
i udamwaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, lapielowo wołochate; obrusy z ser- 
wetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe ad: maszkowe, jak również kolorowe; 
chnatki męskie i damskie biało; ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane lab z kręconych nici ze szlakiem; kapy "3 
łóżka Rkamgarny czysto wełniane; mzewłoty (zougi) na ubrania męskie letnie 1 zi- 
mowe rożnego koloru i gatunku i t, p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące: 


UWAGA. Towarzystwo nie posiada w żałnem mieście nkładu Il tylko w Korozynie (przy 
szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy. 


Adres: Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie, 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 


56 4 0 Z poważaniem DYREKCJA. 


tyieni. Tutki -Mais Wallis" -Ma'r 2 


Do wzięcia za swoje 


dziewczynka lat 6, z porządnego 
domr, blondynka z niebieskimi o= 
-czkami, z powodu śmierci rodziców + 
byle w pcrządne i uczciwe ręce 
Łastawe zgłoszenia poste restąt. 


pod „Kazłmerz* Tłumacz. 662 


5.000 zir. 


na I-szą hipoteko na 4 — 5 lat 
na realność w Krakowie 

| są do dania. 
Wiadomość: Ja n Strychzrski, Krt 
ków Jagleliońska 7. 668 1.4 


| Poszukuję lokalu £ 
. 
|na warsztat stolarski, składaj 
,Sącego sig 2 więcszej hali lub cu 
|kowitego domka ze stosownom 
| ubikac ami w mieście lub w bli 
skości miasta wraz z placem 
na skład drzewnego materjału, ot% 
1-go Lipca lub wcześniej oraz 


dla P. P. masarzy 
ma do sprzedana wióra t« 
karskie, do węczema szynel 
Zakład stoiarski S. Ceudrewskieg _ 
Półwsie Zelerzyniec 20, Pałac, 


Magistra armacji 


poszukuje 


Feliks Tarczyński 


aptekarz w Gorlięach. ©! 


OSOBA. 


w średnim wieku, tczeiwa, prz 
jemna, poszekuje posady zarządy" 
domu do ttarszej oscby lub na pie- 
banję albo też do domu famili nø- 
go Zgłeszenia uprasza dla „M. P 
poste restanite Jasło”. 63: 


I>- $ 
Lekcje 
francuskiego, niemleck-gge, Kou 
wersącja, kura !rzymiesięc:ny ©'a 
cì cących wy doskonalić się 
Plac Dominik nskl Nr. 7, II p*r. 
frnt (od godz, 4—6), a 


Dwór Stawkowic 
poczta GDÓW 


ma do sprzedania dwa tysi 

ce kloców dębowych,/** 
2 do b metrów długich, a od' 30 
do 64 centymetrów grubych. Xp. 
rzóchy włoskie Remety z0- 
te i szare, Nztetymy białe 

mowe, 5 kilow, koszyk Izr. 80c. 
Rownież wysyła Masło świe- 
że 4%, kilo 5 złr. 60 cent. 


franco, 41413 


domowe 


urządza czeska firma 


A. Kunz, Hranice 
Mihr, Weisskircher 
Morawa, 


PA 
5 
p 


, Pomp, 


Prospekty i obliczenia na 
żądanie darmo ioplstnie, 


WODOCIAGI 
| 


s 
|" a | 
Willa 


przy Krakowie tuż, po me 
gnacku z wszelkiemi wygo- 
dami i konfortem urządzone, 
ancha, Z pysznym widokiem, 
ogrodem, stajnią, wozowni. 
ludownią, cieplarnią, wodoti 
skiem, wodociągiem i t. 
jest Z powoda wyjasdu ta 
do sprzedania. |)» traktor 
nia i okazania na miejscu 
poważniony jędynie p. Ji 
STRYCHARSKI, Krakó” 
Jagieluńska 7. _ 298 21 


3.000 kór 


tyk chmielowych e. 
świerkcwych i jedłowych, le 
10 stacja St. Sącz, do odstawy 
z wiesną — ma J, Strycharski 


Kraków, do sprzedania 
56 4 5 


Para koni 


kę ię lat 8, miary 16, 
odstąpienia do użytku : 
watnego na lat trzy, Wiadomo 
Dziuł Inserstowy „Głosu Na 
rodu“ 583 4 8 


łatwego wyboru tutek poles 


ert“ białe „Noris* do lekkich 


